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STRAŻNICA HARCERSKA
ROK II KWIECIEŃ—CZERWIEC 1930 NR. 2 (b)

Nauka Kościoła; o wychowaniu.
Ojciec Święty, Pius XI, którego pontyfikat tak  świetnie 

się zaznacza w dziejach Kościoła, w ydał w dniu 31 grudnia 
r. z. „Encyklikę... do Patrjarchćw , Prymasów, Arcyniskupów, 
Biskupów i innych O rdynarjuszy  żyjących w zgodzie i jedno­
ści ze Stolicą Apostolską i do wszystkich wiernych katolic­
kiego św iata „o chrzęścijańskiem  w ychow aniu m łodzieży' . 
,raiste św ietny to „upominek kapłańskiego jubileuszu1' Pa­
pieża ^j,dla drogie; młodzieży i dla tych  wszystkich, którzy 
z powołania i z obowiązku zajm ują się je j wychowaniem 11. 
Żaden wychowawca katolicki nie może zaniedbać przestudjo- 
wania te j Encykliki, k tóra uświadomi mu lub przypom ni pod­
stawowe zasady kościelnej nauki o wychowaniu. Na tern m iej­
scu tylko niektóre ustępy Encyklik ' możemy przedstawić, od­
syłając czytelników do autory zowanego je j przekłada pol­
skiego J).

Encyklika składa się z wstępu i z czterech głównych czę­
ści. trak tu jących  kolejno tem aty: „do kogo należy wycho­
wawcze posłannictwo, jaki jest przedm iot wychowania, jakie 
są konieczne w arunki otoczenia, jak ' jest cel i łoi ma swoista 
w ychowania chrześcijańskiego, wedle ustanowionego przez 
Boga porządku w* rządach O patrzności11.

W stęp  podkreśla, ze w czasach naszych „ze smutkiem się 
stw ierdza tak  wielki b iak  jasnych pojęć i zdrowych zasad 
naw et co do najbardziej podstawowych zagadnień '. „Nigdy 
nie rozprawiało się tyle o wychowaniu, co w naszych cza­
sach . Szuka się nowych dróg, chce się budow ać nowe sy­
stemy wychowawcze, częstokroć błądząc mniemaniem, że wy-

ą Przedruk z autoryzowanego przekładu Polyglotty Watykańskiej. 
Nakład Polskiej Katolickiej Agencji Prasowej, Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 71, cena 1 złoty.
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chowanie można „wydobyć z samej luazkiej natu ry  i urzeczy­
wistnić w yłącznie własnemi siłami". Ludzie „zamiast kiero­
wać lążenia do Boga, pierwszego początku i ostatecznego celu 
wszechśw iata, cofają się i zatrzym ują na sobie samych, p rzy ­
w iązując się wyłącznie do rzeczy ziemskich i doczesnych'-.

„Nie może być pełnego i doskonałego wychowania, jak  
tylko chrześcijańskie". Chrześcijańskie wychowanie „ma 
najw yższą doniosłość, nietylko dla poszczególnych jednostek, 
ale także dla rodzin i dla całej ludzkiej wspólnoty", jako to, 
„które ostatecznie do tego zmieiza, by  zapewnić duszom w y­
chowanków najw yższe dobro Boga, i ludzkiej społeczności 
najw yższy stopień możliwego na te j ziemi dobrobytu... Słusz­
nie mówi św. Jan  Chryzostom: „Cóż jest większego, jak  kie­
row ać duszami, ja k  urabiać obyczaje młodzieży?"

„Do kogo należy wychowanie. W ychowanie z natury  
swojej jest dziełem społecznem, a nie jednostki. Już zaś ist­
n ieją trzy  społeczności różne, a przecie przez Boga harm on;j- 
nle ze sobą złączone, na których łonie rodzi się człowiek: dwie 
społeczności w porządku naturalnym  — jakiem i są rodzina 
i państw o; trzecia, w porządku nadprzyrodzonym  — Kościół".

„W skutek tego wychowanie, które obejm uje całego czło­
wieka, indyw idualnie i społecznie, w porządku natu ry  i w po­
rządku łaski, należy do tych wszystkich trzech społeczności 
w odpowiednim stopniu, wedle wzajemnego ustosunkowania 
się ich swoistych celów, zgodnie z ustanowionym przez Boga 
istniejących porządkiem  O p atrznośc i'.

O jciec Święty podaje następnie uzasadnienie praw  w y­
chowawczych Kościoła, pow ołując się na posłannictwo i n a j­
w yższą powagę nauczycielstwa, daną nam  przez Boskiego Za­
łożyciela (Ewangelja św. Mateusza, XXVIII, 18-20... Idąc 
tedy nauczajcie wszystkie narody...).

„Co do właściwego przedm iotu swojego wychowawczego 
posłannictwa, to jest, co do w iary  i nauki obyczajów, sam 
Bóg uczynił Kościół uczestnikiem boskiego nauczycielstwa 
i z Bożego daru  wolnym od błędu; dlatego też Kościół jest 
najw yższym  i najpew niejszym  nauczycielem i posiada n iety­
kalne praw o wolności nauczania", niezależnie od jak iejkol­
w iek w ładzy ziemsl ej. „Cokolwiek czyni chrześcijanin, tak ­
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że w dziedzinie rzeczy ziemskich, nie wolno mu zapom inać 
o nadprzyrodzonych dobrach; owszem, wedle nauki chrześci­
jańskiej mądrości powinien wszystkie spraw y kierować do 
na jwyższego dobra, jako do ostatecznego celu. Ponadto wszyst­
kie jego czynności-,* czy dobre, czy złe moralnie, to jest o ile 
zgadzają się lub nie z naturalnem  i Bożem prawem, podlegają 
sądowi i ju i ysdyki ji Kościoła". Kościół „jedynie posiada za­
sadniczo i nieutracalnie pełną praw dę moralną, w której 
wszystkie poszczególne praw dy moralności są zawarte*-,za- 
lówno te, do których poznania może człowiek dojść zapomocą 
samego rozumu, ja k  i te, które stanowią część objawienia, albo 
które można z objaw ienia w yciągnąć .

„Kościół posiada prawo... a zarazem obowiązek, czuwania 
nad całem wychowaniem swoich dzieci,iwierzących, w jak im ­
kolwiek zakładzie publicznym czy pryw atnym , nietylko co 
do nauki religji, jak ie j tam  się udziela, lecz także co do wszyst­
kich innych nauk  i wszystkich zarządzeń, o ile z religją i mo­
ralność ią m ają jakiś związek".

„Prawo rodźm y. Z wychowawczem posłannictwem Ko­
ścioła pizedziwnie się zgadza wychowawcze posłannictwo 
rodziny". Rodzina „bezpośrednio przez Boga ustanowiona 
d la właściwego sobie celu, j  ilcim jest rodzenie i wychowanie 
potom stwa" „ma bezpośrednie od Stwórcy posłannictwo, 
a stąd też i praw o wy chowania potomstwa... praw o wcześniej­
sze od jakiegokolwiek p raw a ludzkiej społeczności, czy pań­
stwa, a stąd nietykalne ze strony jakiejkolw iek ziem sliej 
w ładzy". W edług kodeksu praw a kanonicznego: „Rodzice 
m ają najściślejszy obowiązek vedle możności troszczyć się 
o wychowanie swego potomstwa, tak  religijne i moralne, ja k  
fizyczne i obywatelskie, i o zabezpieczenie temuż potomstwu 
także debr doczesnych". „W tym  punkcie tak jest zgodne 
ogólne poczucie rodzaju ludzkiego, że stanąłby w najoczy­
wistszej z niern sprzeczności, kto ośmieliłby się tw ierdzić, że 
dziecko pierw ej niż do rodziny, należy do państw a, i że pań­
stwo ma bezwzględne praw o jego w ychowania".

„...Rodzice winu się starać i dążyć do tego, żeby odeprzeć 
wszelki zamach na swoje prawo te j m aterji i żeby stanowczo 
sobie wywalczyć, by  mogli, ja k  przystoi, po chrześcijańsku



36

dzieci swoje wychowywać, a zwłaszcza zclaleka je  trzym ać 
od tych szkół, w których k ry je  się dla nich niebezpieczeństwo 
przesiąknięcia jadem bezbożności1'.

Państwo ma praw o do wychowania obywateli :'„przez 
autorytet, jak i mu przysługuje dla popierania doczesnego 
ogólnego dobra, które jest właściwym jego celem". Państwo 
ma zapewnić pokój i bezpieczeństwo rodzinie i pojedyńczym  
obywatelom, „ma obowiązek ochraniać swojemi ustawam i 
wcześniejsze praw o rodziny do chrześcijańskiego wychpwa- 
nia dzieci’1, „jest prawem  i obowiązkiem państw a ochraniać... 
wychowanie moralne i religijne młodzieży, usuw ając wrogie 
mu publiczne przeszkody14. Należy do państw a popierać 
samo wychowanie i kształcenie młodzieży, wspom agając ini- 
cj a ty węvK ośc i nła i rodziny i uzupełniając ją tam, gdzie tego 
zachodzi potrzeba. Państwo nmże ustalić w ym agania od oby­
wateli znajomości obywatelskich i narodowych obowiązków 
i pewnego stopnia umysłowej, m oralnej i fizycznej ku ltu ry  
oraz starać się o zapewnienie im odpowiedniego kształcenia. 
„N iespraw iedliw y i niedozwolony jest wszelki monopol w y­
chowawczy czy szkolny

D la dobrej administi a c jird la  obrony wewnętrznego i ze­
wnętrznego pokoju państw o ma oczyw;ście praw o zakładania 
szkół specjalnych. Przestrzega tylko Ojciec Święty: „zwykło 
się przekraczać słuszne granice w wojskowej organizacji 
t. zw. fizycznego wychowania chłopców (a czasem nawet 
dziewcząt wbrew  samej naturze), częstokroć naw et w dzień 
Pański — z nadm iernym  uszczerb iem czasu, k tóry winien 
być poświęcony obowiązkom religijnym  i oddany sank tuar­
iom rodzinnego życia. N ie chcemy zresztą ganić tego, ęo może 
być dobre w duchu karności i rozum nej śmiałości w podob­
nych metodach, lecz tylko wszelką przesadę, iaką jest naprzy- 
kład duch gwałtu, którego nie można miesza'-' z duchem mę­
stwa, ani ze szlaclietnem poczuciem wojskowej tężyzny 
w obronie ojczyzny i publicznego porządku ; ja k ą  jest także 
w w ychow aniu fizycznem przesadne wynoszenie atletyzm u, 
co naw et w klasycznej epoce pogaństwa było oznaką zw yrod­
nieniu i upadku".
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„Dalej, w ogóle, przysługuje państw u w stosunku nietylko 
do młodzieży, ale do ludzi wszelkiego wieku i stanu praw o 
wychowania, które można nazw ać społecznem“.

„Cokolwiek odnosi się do zbawienia dusz i czci Bożej, 
czy to z natu ry  swojej je j  takiem, czy też uważa się za takie 
ze względu na cel, do którego się odnosi, to wszystko wchodzi 
w zakres w ładzy i osądu Kościoła; reszta zaś, obejm ująca 
dziedzinę cywilną i polityczną, słusznem jest, by  podlegała 
cyw ilnej w ładzy, ponieważ Jezus C hrystus rozkazał „oddać 
cesarzowi, co jest cesarskiego, a co Bożego — Bogu“.

Na zakończenie te j części Encykliki w skazuje Ojciec 
św ięty, że „nauka i naukow a metoda i naukowe badania, nie 
ma ją się czego obaw iać ze strony pełnego i doskonałego w y­
chowawczego posłannictw a Kościoła". Zgodnie z orzeczeniem 
Soboru W atykańskiego „w iara i rozum nietylko, że nie mogą 
nigdy stać w sprzeczności, lecz przeciwnie, w zajem ną niosą 
sobie pomoc, bo zdrowy rozum w ykazuje podstaw y w a ry  
i oświecony je j światłem, upraw ia wiedzę i*zeczy Bożych; 
w iara zaś rozum w yzw ala i chroni od błędów i różnemi w ia­
domościami wzbogaca", sztuki i nauki świeckie „ jak  pocho­
dzą od Boga, Pana wszelkiej wiedzy, tak  też, o ile właściwie 
są upraw iane, do Boga, przy pomocy Jego łaski, prow adzą". 
Kościół nie zakazuje bynajm niej, by owe nauki, każda w swo­
im zakresie, używ ały w łasnych zasad i w łasnej metody; ale 
uznając tę słuszną wolność, pilnie baczy, żeby przez sprzeci­
wianie się Boskiej nauce, nie popadły  w błędy, albo, p rzekra­
czając właściwe sobie granice, nie zajm ow ały miejsca, jakie 
się wierze należy, ani je j nie burzyły.

„Ta zasada słusznej wolność’ naukow ej jest zarazem nie­
naruszalną normą... wolności nauczania... Każde dziecko, czy 
też m łodzieiiec chrześcijański, ma ścisłe praw o do pobierania 
nauki zgodnej z nauką Kościoła i ciężką krzyw dę w yrządził­
by mu każdy, kto zachwiałby jego wiarę, nadużyw ając zau­
fania młodzieży względem nauczycieli i je j naturalnego braku  
doświadczenia i lekkom yślnej skłonności do absolutnej, zwod­
niczej i fałszywiej wolności".

Przedmiot wychowania.. Przedmiotem wychowania jest 
cały człowiek, upadły, ale odkupiony, „duch złączony z cia­
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łem, w jedności natury , ze wszystkiemi swojemi władzami 
przyrodzonem i i nadprzyrodzonem i". „Trzeba popraw iać 
nieuporządkow ane skłonności, wzmacniać i zestrajać dobre 
od la t najm łodszych, a przedewszystkiem  należy oświecać ro­
zum i wzmacniać wolę zapomocą praw  nadprzyrodzonych 
i środków łaski. Bez tych środków niepodobna ani opanować 
przew rotnych skłonności, ani dojść do doskonałości w ycho­
wawczej, w łaściw ej Kościołowi, doskonale i w pełni w yposa­
żonemu przez C hrystusa i w Boską naukę i w Sakram enta, 
owe skuteczne środki łask".'

„Fałszyw y jest przeto wszelki naturalizm  pedagogiczny, 
k tóry  w kształceniu młodzieży w jakikolw iek sposób w yklu­
cza, albo ogranicza nadprzyrodzone chrześcijańskie w yro­
bienie". „Błędne są systemy wychowawcze, powołujące się na 
rzekom ą autonom je dziecka i niczem nieograniczoną jego wol­
ność, na  przypisyw anie dziecku wyłącznego prym atu  ini­
cjatyw y i działania niezależnego od wszelkiego wyższego na­
turalnego i Bożego praw a“.

W skazywanie „na konieczność czynnego, stopniowo coraz 
bardzCJ świadomego w spółdziałania dziecka w swojem w y­
chowaniu", dążenie „do usunięcia z wyTchow ania despotyzmu 
i gw ałtu (który zresztą nie jest w łaściw ym  środkiem popra­
w y)11 Jest racjonalne, ale nie wprow adza „nic zgoła nowego, 
co nic byłoby głoszone przez Kościół i wprowadzone w  czyn 
w praktyce tradycyjnego chrześcij ińskiego wychowania".

Ojciec Święty nakazuje w ielką ostrożność w dziedzinie 
w ychow ania seksualnego, przestrzegając przed lekkomyślnem 
uśw iadam ianiem  i prew encyjnem  pouczaniem „dla wszyst­
kich bez różnicy7", naw et publicznie; postępujący tak  zapo­
m inają, £ze właśnie w młodzieży w ystępki przeciw ubyczaj- 
ności nie są tyle następstwem  braku  znajomości rzeczy, ile 
przedewszystkiem  słabości woli, w ystaw ionej ńa niebezpie­
czeństwo i nie w spieranej środkam i łaski".

(Dokończenie nastąpi).
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Jubileusz 
druha Prof, Dr, E, Piaseckiego.

Minęło niedawno trzydzieści la t od drw ili, gdy obecny 
D yrektor S tudjum  W ychowania Fizycznego Uaiw. Pozn., 
Prof. Dr. Eugenjusz P i a s e c k i ,  rozpoczął swoją chlubną 
działalność naukową, organizatorską i piopagandow ą, w dzie­
dzinie w ychow ania fizycznego.

Przejąw szy po swym czcigodnym ojcu Dr. W enantym  
Piaseckim, jednym  z twórców i szermierzy idei wychowania 
fizycznego w Polsce, chlubną spuścwnę, — po ukończeniu stu- 
djów lekarskich na  Uniw. Jagiellońskim, staje Prof. E. P ia­
secki w pierwszych szeregach propagatorów  idei H euryka 
Jordana, tworząc między innemi we Lwowie park  zabaw ru ­
chowych.

Równocześnie, zdając sobie spraw ę z doniosłości idei 
Gen. Baden-Powella, staje się współtwórcą H arcerstw a Pol­
skiego i autorem  jednego z pierwszych podręczników harcer­
skich „Harce młodzieży polskiej H arcerstw o posiada w Pro­
fesorze Piaseckim jednego ze swych najbardzie j zasłużonych 
szermierzy, a zaznaczyć należy, że mimo pracy  naukow ej, 
Prof. Piasecki do dnia dzisiejszego jest czynnym  członkiem 
Z. H. P., zawsze i wszędzie służąc m u cenną radą  i pomocą. 
Dotychczasowa działalność Prof. Piaseckiego, jest złotą k a itą  
poświęcenia i p racy  w ytrw ałej dla dobra Polski, tworząc 
z Niego wzór obyw atela Polaka.

Dziś, gdy zasłużony nasz d ruh  harcm istrz Rzeczypospo­
litej Prof. Dr. Piasecki, święci trzydziestolecie Sw ej pracy, 
Harcerstwo Polskie składa Mu, jako jednem u z najbardziej 
zasłużonych twórców i propagatorów, hołd i życzy zacnemu 
Jubilatow i długich jeszcze la t owocnej, w um iłow anej tak  
przez Niego dziedzinie, p racy  dla dobra Polski.
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Szum iący Dąb.

Niezależność harcerstwa.
Spraw a niezależności harcerstw a wszystkich niepokoi, — 

i nietylko z tych względów, które pobudziły dha H. G 1 a  s s a 
do jego polemicznego artyku łu  na ten tem at w numerze 5 

S trażn icy '.
A ktyw izacja niektórych czynników rządow ych wobec 

harcerstw a każe szerokiemu jego ogółowi obawiać się uzależ­
nienia od m tadz państw ow ych, przekraczającego ustalone sta­
tutowo granice i doprow adza do znane, uchw ały Walnego 
Zjazdu, podkreślającej, że „zdrowy rozw ój harcerstw a w y­
m aga pełnej niezależności Z. H. P. w wewnętrznych spraw ach 
organizacyjnych i personalnych".

Innego rodzaju  zależności obaw iają się ci wszyscy, k tó­
rzy w raz z ks. Prym asem  przestrzegają przed zakusam i maso- 
nerji lub widzą niebezpieczeństwo wpływów międzynarodo­
wego pacyfizm u.

Odm ienne znowuż troski p rzejm ują tych, co się lękają 
zwiększonego w pływ u kościoła i duchomie.istma na ruch nasz 
i zastrzegają pizeciw ko naszej łączności choćby z Biurem 
Skautów  Katolickich.

Jeszcze inni boją się naw et kontaktu  z w szechśw iatow ym  
ruchem  skautow ym , zarówno udziału w jego organizacji, _,ak 
i odwiedzin zagranicznych.

Dość powszechną jest też obawa przed zbliżeniem do or- 
ganizacyj niecalkiem  skautow ych  na obszarze Rzeczypospo­
litej.

Zupełnie zaś powszechnie zastrzegamy się przed w prow a­
dzeniem do harcerstw a po lityk i party jnej i klasowej.

W arto więc zastanowić się nad kwest ją  naszej niezależ­
ności w naszej płaszczyźnie. W szystkie przytoczone obawy 
i zastrzeżenia maj<j niew ątpliw ie swoje uzasadnienie, często 
jednak  grzeszą przesadą i fanatyzm em .

Nie ulega wątpliwości, że ruch harcersk:' i jego organ, zn­
oją, skupiająca kilkadziesiąt tysięcy zdrow ej i szlachetnej 
młodzieży, k tóra w najbliższej przyszłości zaw aży niemało na
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biegu spraw  w Polsc-e, jest terenem niezmiernie ponętnym  dla 
wszelkich czynników ideowo-w ychowawczych i politycznie 
społecznych, które też pragną i p róbu ją  wywrzeć na harcer­
stwo swój wpływ i użyć je za narzędzie dla swoich dążeń. 
D ążenia te są nieraz piękne i szlachetne, ale byw ają  zap ra­
wiane duchem stronniczej wyłączności i nieufności do innych, 
przyczyniałyby się w ięc do różnienia i dzielenia  ogółu har­
cerskiego, gdy jego zadaniem  być musi podkreślał, ie tego co 
łączy.

1 o też ruch skautow y całego śwóata przy ją ł zasadę nieza­
leżności od dążności partyjno-politycznych, klasowo-spoiecz- 
nych, rasomo-narodomościomych i wyznaniom o-religijnych  
— tern znaczeniu, że organizacje skautowe nie mogą być 
narzędziem i polem dla propagandy p a rty jn e j czy klasowej, 
ani dla antagonizmów rasowych, narodowościowych czy w y­
znaniowych.

Zasada jest słuszna, ale przesadnem  byłoby twierdzenie, 
że postuluje ona bezprzekonaniowość polityczną, obojętność 
społeczną, kosmopolityzm lub w yznaniow ą obojętność. O na 
tylko wy maga tolerancji, poszanowania odmiennych przeko­
nań i wierzeń w t  ram ach wspólności naczelnych dążeń ideo­
wych, zakreślonych przez praw o i przyrzeczenie skautowe.

Różnice przekonań, różnice w in terpretacji p raw a są nie­
uniknione. Nie będą one jednak  w harcerstw ie groźne tak  
długo, dopóki w yrastać będą organicznie i samoczynnie ze 
wspólnego wszystkim gruntu  ideowego. W łaśnie to m a nam 
zapewnić niezależność harcerstw a od czynników obcych, ze- 
wmętrznych, sztucznie wyprowadzających : ażnice i niecących 
przeciw ieństw a i tarcia, które same przez sic by-nie pow sta­
wały.

N iepodobna oczywiście odgrodzić się zupełnie od wszel­
kich w p ływ ów  pozaharcerskicli; nie byłoby7 to zresztą wcale 
pożądane, — przyniosłoby nam  prędko kastow ą nieżyciow7ość 
i sztuczną sztywność, zam ykając nam  możność szerokiego 
promieniowania, co przecież musi leżeć w planie naszego dzia­
łania

Ale chodzi o to, żeby te  wpływ7y przenikały7 ty lko  na dro­
dze naturalnych, szczerych, indyw idualnych  zainteresowań,
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żeby by ły  asymilowane rzetelnie w w ew nętrznej p racy  ducha 
m śmie tle całokształtu ideologj harcerskiej.

Takich oddziaływ ań nie potrzebujem y się obawiać. Mu­
simy m ierzyć m  moc ciucha harcerstwa, w potęgę h arm o n j: 
i ładu  ujaw nianego w naszero prawie, w dobroć natury  mło­
dzieży dobrowolnie stającej pod sztandarem  szlachetności 
i dzielności, służby Bogu, O jczyźnie i bliźnim!

Nie wietrzm y więc. między nami niehareerskich herezyj, 
nie krępu jm y swobodnego rozwoju  i indyw idualnych jego 
kolei, nie prem iujm y martwego szablonu i kam iennego spo­
koju niedostrzegania możliwych zagadnień i wątpliwości. 
Przeciwnie, podnoszenie coraz to nowych zagadnień, wszech­
stronne ich oświetlanie i dyskutowanie, odnajdyw anie p u n k ­
tów stycznych z najrozm aitszem i poglądami i dążeniami, wy- 
m kającem i z odmiennych niż harcerskie założeń, ale zmierza­
jących ku  pokrew nym  zadaniom i celom — może tylko oży­
wić, wzbogacić i mocniej ugruntow ać nasz ruch, w ytryska­
jący  z żyw ych dusz, a  nie z zam kniętych doktryn.

Natom iast szkodliw ą byłaby w  na jw yższym  stopniu pla­
nowa ingerencja czynn ików  pozaha r c e r s k ic h pacząca orga- 
luezną samodzielność i naturalność rozwoju harcerstw a, wno­
sząca sztuczny przedział, w iążąca część ruchu  do obcych 
w skazań, przygotow ująca tą  drogą zachwianie jego jedności.

Dzieje się to niestety nierzadko, naw et czasem nieświado­
mie jako czyn samych harcerzy, planowo tw orzących we­
w nątrz Z. H. P. grupy, wiążące się z pozaharcerskiem i p rą ­
dami i wcale nie dbające o wzbogacenie ogólnoharcerskiego 
dorobku nową ideą, tylko nastawione na ryw alizację i walkę 
z innemi grupam i.

Am bicja  samodzielności harcerstwa  jako całości uzasa­
dniona jest ż'e stanowiska ogólno-narodowego. Tylko w rze­
telnej p racy  ducha, niezmąconej narzucanem i wpływami, 
przetapiającej w organiczną jedność w skazania p raw a skau­
towego, tradyc ję  m irji dziejow ej Polski, ideę Chrystusowrą 
i znajomość realnych w arunków  dzisiejszego życia — da się 
w yku ć  Moc O dradzaj\ca , k tórej Naród  potrzebuje i k tórej 
od młodych pokoleń — od harcerskich wdaśnie pokoleń w y­
gląda.
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Czubśm y to od samego początku ruchu harcerskiego 
w Polsce, choć niestety nie wszyscy. I gdy „Skaut" lwowski 
i jego pierwsi redaktorzy — M a ł k o w s k i  i K o z i e l e  w- 
s k i dokonywał rzetelnej p racy  owego przetapiania różno­
rodnych, a niezbędnych składników na jednolitą w łasną ideo- 
logję harcerską, gdy ogół harcerski ówczesny czuł wielkość 
i piękność zadania ponadpartyjnego zjednoczenia w  imię 
Odrodzenia Narodu, — byli i tacy, k tó rzy  przem yśliw ali nad 
tem, ja k  w yzyskać  skauting dla własnej odrębnej organizacji. 
ja k  robić interes na zmonopolizowaniu dla niej linsła „niepod­
ległości".

W ielka wojna poddała harcerstwo tym  samym żywioło­
wym prądom  i rozterkom, jak im  podlegał cały naród, stąd 
też ówczesne rozbicie, rozłam y i tarcia.

Ale w brzasku niepodległości zrozumiano u nas powszech­
nie nakaz samoistności. D latego to — pomimo całej wdzięcz­
ności za opiekę sokolą w pierwszym  okresie rozw oju — h ar­
cerstwo postanowiło się od niej wyzwolić. D latego to rówmież 
— pomimo całego entuzjazm u dla zm artw ychw stającej p ań ­
stwowości polskiej — odrazu zażądaliśm y i uzyskaliśm y 
uznanie niezależności Z. H. P. od w ładz państw ow ych. Dzięki 
te j samoistności utrzym aliśm y jedność ruchu  pomimo tarć 
i walk, jakie się w społeczeństwie toczyły i jak ie  nie mogły się 
nie odbić także na życiu harcerstwa.

U przytom nijm y sobie, ja k  dalece nasze w ew nętrzne tar­
cia i przeciw ieństwa zna jdu ją  uzasadnienie i podnietę w  c zyn ­
nikach zew nętrznych, a  zrozumiemy, że silniejszy zgodny 
odpór dany tym  czynnikom  jest też w aruakiem  naszego w e­
wnętrznego uzdrowienia i okrzepnięcia.

Nie będę się rozwodził — po uchw ale Zjazdu Walnegoi — 
o potrzebie niezależności od czynników urzędowych. K ażdy 
to dziś rozumie, coby się działo z praw ością i rzetelnością liarjj 
cerską, gdyby się trzeba było „zasługiwać" władzom na po­
parcie, subwencję, zatwierdzenie. W yjdzie to nn zmi< rnie na 
korzyść naszej dążności i zaradności, gdy na tem  tle dojdzie­
my do zrozumienia tego, co tak  dobrze rozum ieją Anglicy: 
że niebezpieczne i niezdrowe moralnie jest ubieganie się o sub­
wencje państwowe  i że pełna niezależność organizacyjna w y­
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m aga zrezygnowania z tych subwencyj, a dążenie całą siłą 
do uzyskania  samostarczalnoóci finałisowej jako organizacja 
społeczna, użyteczności ogólno-narodowej.

Nie potrzebuję też dowodzić, czemu wartość harcerstw a 
zależy także od niedopuszczenia don międzynarodowych 
czynników destrukcyjnych, jak  masonerja lub kom unizm .

Czy wszyscy rozumiemy już  — po klapie „wolnego har­
cerstwa — niebezpieczeństwo doktrynerskich pacyfistyczno- 
anar.chjstycznych prądów  — nie chcę tu  rozważać.

Że na  teren,e międzynarodowego ruchu skautowego m u­
simy zachować własnego ducha, k tó ry  określa zarówno swo­
iste cechy naszej organizacji, jak  i nasze pojęcie o roli i środ­
kach jakiemi winien działać ruch skautow y dla skuteczniej­
sze,, propagandy odrodzenia moralnego na szerokim św ’ecie, 
to jasne d la tych, co się zetknęli z temi zagadnieniam i na 
międzynarodow ych konferencjach skautowskich, a widzą 
niebezpieczne panow anie pięknego frazesu p rzy  m ałodusz­
ne/m pomijani u .stoty nabrzm iew ających ponownych konflik­
tów. Rzeczy te w ym agają osobnego omówienia, podobnie jak  
spraw a pseudo-skautow ych organizacyt mniejszościowych 
w Polsce. Przekonany jestem, że śm iały aktyw izm  w te j spra­
wie dałby daleko lepsze w yniki niż obecna całkowita rezerwa.

N atom iast chcę tu  jeszcze dotknąć spraw y wpływów 
czynn ików  partyjno-politycznych  w łonie harcerstwa.

Próżnobyśm y apelowali do nu li, by  zaniechano żerów a- 
n ia na młodzieży harcerskiej. Próżnobyśm y też próbowali 
naszą młodzież od tych wpływów całkowicie odciąć czy od­
grodzić. D arem nie też składaliśm y sobie wzajemne deklara­
cje niezależności od organizacyj polityczny cli. Pomimo wszy­
stko sym patyzują jedni na prawo, drudzy na lew7 o i jedni d ru ­
gich o bezkrytycznosć tych sym paty j nie bez pew nych racy j 
pom awiają.

Jedynie tylko pobudzenie am bicji k ry tyczn e j samodziel­
ności harcerskiego w idzenia  m ogłobr tu  pomóc.

G dyby „obie strony" (łub więcej — jeżeli tych „stron” 
jest więcej?) ot wdarcie i szczerze dokonały k ry ty k i tego, co 
jest złe i nieharcerskie w  sym pa tycznym  dla każdej z nich 
obozie politycznym , k ry tyk i spokojnej i szlachetnej, natchnio­
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nej prawdziwem zrozumieniem i umiłowaniem ideologji h a r­
cerskiej — odrodziłaby się w iedy napew no po obu stronach 
w iara w dobrą wolę j praw dziw ą liarcerskość strony prze­
ciwnej.

K rytyka strony niesym patycznej jest powszechnem z ja ­
wiskiem, jest taaia, łatw a i nieskuteczna: ją trzy  i zaślepia. 
Natom iast k ry tyka  strony, z k tó rą sym patyzujem y, pokrew na 
uutokrydyc-e, jest tw órcza, oczyszczająca, budzi zastanowie­
nie, inaczej przyjmow ana niż k ry ty k a  wroga.

Proponuję obu stronom (a może lepiej wszystkim stro­
nom...). aby* taką  p raca  kry tyczną coprędzej podjęły. Taka 
praca byłaby niewmtpliwie aktem  niezależności i samodziel­
ności harcerstwa. Dowiodłaby zarówno samym krytykom , 
jak  i całemu harcerstw u, a także narodowo, ze harcerstwo po­
siada istotnie w łasną moc tw órczą i swoisią drogę służenia 
Polsce, a tern samem ma praw o domagania się poszanowania 
swej niezależności.

M Y  i LI,
Piękno i błogosławieństwo życia stanowi nienasycone 

pragnienie w ielkiej idei.
Jan  Ligelom.

Wula przezw yciężenia proroaclzi do zw ycięstw . A  co 
prawdą jest wobec w ielkich w alk, stosuje się też do drobnie] 
szych i u kry tych  w a lk  w  życiu  c-odziennem.

H. Perreioe.

Bohaterstwo jest proste, a zarazem  bardzo rzadkie. Bó­
lu terem jest ten, k to  w  każdej okoliczności postępuje ja k  m o­
żna.najlepiej.

J  Bilłings.
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Mg. Jędrzej G iertych, harcmistrz.

O kierunek wychowania dziewcząt.
Jednym  z najgłębiej sięgających przełomów, przyniesio­

nych przez w iek dw udziesty, a  — zwłaszcza — przez okres 
pow ojenny — jest zir iana pozycji kobiety w społeczeństwie. 
Masowe wejście przez kobiety na pola p racy  zawodowej do­
stępne dotąd jedynie mężczyznom, rozluźnienie więzów kon­
wenansowych, krępu jących  kobietę w życiu codzienneni, 
zrównanie je j upraw nień z m ęzczyzną na  forum  życia publi­
cznego — wszystko to są zjawiska, których niepodobna ani 
popierać, ani zwalczać. Trzeba się do nich ustosunkować tak, 
ja k  sie ustosunkow ujem y do pogody łub deszczu: ja k  do 
faktów .

Stwierdzenie jednak  tych faktów  — wchodząc jaKo czyn­
nik niezm enny do wszelkich rozważań, dotyczących przysto­
sowanego do nowych w arunków  program u wychowania 
dziewcząt — nie może stać na przeszkodzie ocenie skutków, 
k tóre zjaw iska te ze sobą niosą, ani dążeniu do usunięcia do- 
stępnemi nam  w dzisiejszych w arunkach środkam i tych z nich 
— bardzo w obecnym przełomowym momencie licznych — 
które posiadają charak ter u  jemu y.

W szelka em ancypacja, dolconywująca się zbyt gwaitow 
nie, przynosi ze sobą niebezpieczeństwo nadm iernego upaja-' 
n ia się uzyskanem i praw am i i pójścia przez szerokie, obda 
rzone niemi rzesze znacznie dalej w korzystaniu z tych p"aw 
od tych, k tó rzy  je  posiadali oddawna, oraz zatracenia przez te 
rzesze poczucia potrzeby m ienia wogóle jakichkolw iek wię­
zów i rygorów, k tóreby mogły nieograniczoną swobodę jedno­
stki krępow ać. Świeżo dokonana em ancypacja kobiet posiada 
wszelkie cechy rew olucji, — ze wszystkiemi je j destrukcyj- 
nemi, rozprzęgającem i ustalone ormy życia społeczeństwa 
skutkam i. Śmiało można powiedzieć, że o ile ogólną cechą po­
w ojennej młodzieży m ęskiej (mówię o stosunkach w Polsce 
i to głównie w środowisku inteligenckiem) jest „branie się 
w kupę“, poddaw anie się rygorowi zasaa. pow rót do daw ania 
przew agi pojęciu „mam obowiązek", nad pojęciem „mam
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praw o , wzrost moralności, pogłębienia religijne etc. etc. — 
o tyle cechą młodzieży żeńskiej jest gwałtowne opadanie w dół.

R ozejrzyjm y się w znajomem nam  środowisku — przy­
puszczam, że subjektyw ne obserwacje każdego z nas dopro­
w adzą do tych samych wyników.

Śród młodych stadeł małżeńskich, które uległy rozbiciu 
(powtarzam : mówię wciąż o młodzieży, — generacja starsza, 
nie powojenna, a wojenna, ma oblicze pod wielu względami 
odmienne) — stadeł, w których jeden małżonek drugiego 
w sposób bezcerem onjalny porzucił, a  ten — w ierny sakram en­
towi i katolickiej zasadzie nierozerwalności małżeństwa — 
trw a w tragiczne j sy tuacji ani nie małżomca, ani nie osoby 
wolnej, — śród stadeł takich — jakże licznych! — ja  osobiście 
nie znam ani jednego, w którem by stroną porzucającą był 
mąż. Mało znam młodych ludzi, k tórzyby nie pragnęh zostać 
ojcami i k tórzyby się n ie godzili radośnie na w ynikające dla 
nich z ojcostwa obowiązki — w praw dzie głównie m aterjal- 
ne, lecz bynajm niej nie o wiele od m atczynych lżejsze. Ileż 
jest młodych kobist, które myśl o m acierzyństwie gniewa, lub 
przeiaża.

Nie przypuszczam  by był to jedynie przypadek, że wię­
cej znam młodych mężczyzn, niż kobiet, ściśle i niepołowicz- 
nie obserw ujących przepisane posty (np. pow strzym ujących 
się od jedzer ;a mięsa częściej, niż raz na dzień w poniedziałki, 
wtorki, środy i czw artki), albo kategorycznie odm awiających 
udziału w przypadkow o zaim prowizowanych tańcach — 
w poście. Nie przypuszczam  również, by  by ł to przypadek, 
że przechodząc obok kościołów, młodzi mężczyźr i zdejm ują 
kapelusze tłumnie, młode kobiety zaś żegnają się w odsetku 
znikomym.

Rezonerstwo, kw estjonujące lub opatrujące w szeregi za­
strzeżeń religję, miłość ojczyzny, tradycję, zasady moralne — 
jest dz1 w ustach chłopca czemś zupełnie wyjątkowem . 
W ustach dziewczyny jest zjawiskiem  zwykłem. Niepozba- 
wiona znaczenia sym piom atu jest naw et rzecz w zasadzie tak  
błaha, ja k  rozpowszechnienie palenia tytoniu: śród chłop­
ców, zdradzających raczej pęd do poddaw ania się dyscypli­
nie, niż do em ancypacji, palenie, które dla dorastającej młu-
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dzieży jast dowodem zrów nania w praw ach ze starszymi, zna­
cznie się po wojnie zmniejszyło. Śród em ancypujących się 
dziewcząt w porów naniu do dziewcząt z czasów przedw ojen­
nych, zwiększyło się w sposób nieprawdopodobny

W szystko w skazuje na  to, że życic kobiecej -części społe­
czeństwa przechodzi przez głęboko sięgający kryzys — k ry ­
zys mogący mieć skutki bardzo daleko idące. Jeśli byw ały 
podobne kryzysy w świecie mężczyzn, to były  dla przyszłości 
społeczeństwa o tyle niegroźne, że dzięki kobietom nie były 
wstanie zaszkodzić atmosferze, panu jącej w rodzinie. W ro­
dzinie, w k tó rej czynnikiem  w yw ierającym  w pływ  decydu­
jący  na kierunek w ychow ania dzieci była, jest „ zawsze bę­
dzie, bo być musi m atka, w rodzinie trw ały  tradycy jne  poję­
cia moralne, trad y cy jn y  pogląd na św iat — i młode generacje, 
w stępujące w życie, przychodziły nietknięte przez to wszy­
stko, co było czynnikiem rozkładowym  w środowisku ich oj­
ców. Dlatego też zjaw iające się od czasu do czasu kryzysy, 
polegające na zachw ianiu ustalonych pojęć, były jedynie zja­
wiskiem przejściowem i naw et chroniczne, odnaw iające się 
w każdej generacji w ady m ęskiej połowy rodu ludzkiego nie 
były wstanie w płynąć destrukcyjnie na podstawowe pier­
wiastki naszej cyw i1;zacji, opierającej sie jak  na niezachw ia­
nej opoce, na rodzinie i je j kapłance: kobiecie.

Dopiero kryzys, z jaw iający  się środ kobiet, może pod 
staw anr temi w strząsnąć. Zjawienie się licznej rzeszy kobiet, 
które dzieciom swoim (o ile je mieć wogóle będą) nie będą 
um iały wpoić — same będąc przesiąknięte sceptycyzmem 
w dziedzinie pojęć i wierzeń, oraz zupełnym  liberalizmem 
i dążnością do niekrępow ani i  się żadnemi wdęzami w dziedzi­
nie zasad — podstawowych naw yków  m yślenia i postępowa­
nia, m ających z reguły w pływ  decydujący  na kierunek, w ja ­
kim się dana jednostka następnie u rab ia  — zjawienie się, po­
w tarzam , rzeszy takich m atek może sprawić, iż wyrośmo z ich 
dzieci generacja, tak  gruntow nie pozbawiona tych cech du­
chowych, które stanowią podstaw y naszej cywilizacji, że sa­
mem swojem zjawieniem  się za jednym  zamachem nam cyw i­
lizację rozwali.
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Niebezpieczeństwo to — które żresztą nigdy nie będzie 
niebezpieczeństwem, urzeczywistniającemu się stuprocentowo, 
bo pew na liczba jednostek zawsze się pędom destrukcyjnym  
oprze, tak  samo ja k  i daw niej, przed em ancypacją polityczną 
i społeczną kobiet zawsze była pew na liczba kobiet „w yem an­
cypow anych" z pod ucisku, krępujących zasad moralny cli — 
niebezpieczeństwo to dyk tu je  nam  dziś obowiązek zwrócenia 
szczególnie czujnej uwagi na kierunek w ychow ania dziew­
cząt, aby  obecną ich generację przeprow adzić bez szkody dla 
przyszłości narodu przez dzisiejszy, przełomowy, anarchiczny 
okres, gdy daw ne form y życiajUdotyczące pozycji kobiety-, 
rozpadły się w gruzy, a  nowe, oparte na nowych podstawach, 
nie zdążyły się jeszcze ustalić. Dostosowany do nowych 
w arunków  kierunek wychowania dziewcząt musi posiadać 
dwie cechy. Musi być w całern znaczeniu tego słowa nowo­
czesny — nie usiłować w alczyć z tern, co jest nie do zwalcze­
nia, nie usiłować,9wtłaczać pojęć młodej generacj' w niewy-- 
trzym ujące próby- dzisiejszego życia daw ne formy, me w y­
magać naprzykład  liczenkir się przez nie ze wszystkiemi daw- 
nemi, w praktyce nie dającem i się już  zastosować formami 
konw enansu — musi wreszcie przystosować młodą kobietę 
do w arunków  je dzisiejszej egzystencji, wdrożyć do rozu­
mienia obowiązków mogącej ją  oczekiwać pracy  zawodowej, 
uodpornić na grożące j e j ' dziś niebezpieczeństwa, wyrobm 
w niej niezależność i zaradność. Musi być jednak  obok tego 
konserwatywny7 w tern znaczeniu, że zwalczać będzie rozpo­
wszechnioną dążność do posuw ania rew idującej odziedzi­
czony dorobek pojęć „nowoczesności", aż do zachw iania po­
czucia nigdy nie przedawnionego obowiązku kobiety, przez 
Boga na nią włożonego, jakim  jest obowiązek w ykonyw ania 
zadań macierzyństwa. Nowoczesny system wychowawczyń 
tak  samo ja k  system y dawne, musi sprawić, by  nowoczesna 
kobieta w stopniu niemniejszym od swych babek i prababek 
pragnęła być m atką, by nie m niejszy zasób radości, poświęce­
nia i wiary7 w kładała w zadanie w ychow ania swoich dziec i — 
i by  nie słabsze od nich posiadała podstaw y do w ykonyw ania 
tego zadańra w postaci stanowiącego nieodzowny- w arunek 
pełnienia obowiązków wychowawczych, niezłomnych za-
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sac! m oralnych — wszystkich jednem  słowem pierwiastków, 
składających się w sumie na czystą i p raw ą atm osferę w y­
chowawczą.

Harcerstw o żeńskie ma dużo danych do tego, byj być w y­
bitnym  czynnikiem, kształtu jącym  podstaw y tego nowego 
systemu wychowawczego. Jest ruchem  nawskros nowocze­
snym — uczy dziewczęta zaradności i niezależności, mów: 
im o ich nowych obowiązkach, przechodzi do porządku dzien­
nego nad temi formam i konwenansu, które się przyżyły  i są 
dzi3 wychowawczo raczej szkodliwe, aniżeli pożyteczne. Jest 
obok tego w zasadzie ruchem, opartym  na mocnych podsta­
wach religji, patrjo tyzm u i t. zw. (w teim inologji zaw ew ają - 
cycb Bolszewją albo Nalewkam i burzycieli starego porządku) 
„staroświeckich11 zasad moralnych, które m. in. z tak  dobrym 
skutkiem wszczepia w znacznie trudniejsze do utrzym ania 
w karbach surow ej etyki, środowisko chłopców.

H arcerstw o żeńskie nie znalazło jeszcze sw ojej d rogG — 
błądzi pod wielu względami poomacku — pełne jest poglą­
dów i dążeń wręcz sprzecznych, które na tyle się jeszcze mało 
skrystalizowały, że nie w ytw orzyły naw et świadomie się so­
bie przeciw staw iających prądów . Sądzimy, że czasby był, by 
d ruhny  przedsięwzięły — może na łam ach świeżo założonych 
.fSkrzydeł“ — szeroką i w yczerpującą dyskusję, zm ierzającą 
do ustalenia celów harcerstw a żeńskiego i dróg, po których do 
celów tych należy zmierzać, oraz zasts nowiły się nad tem, 
czy może pew nych szczegółów w obecnej metodzie p racy  har­
cerstwa żeńskiego nie należałoby poddać rew izja Musimy 
stwierdzić z radością, że pow ażne prognostyki te j rozpoczyna­
jącej się, sięgającej sedna spraw , dyskusji śród druhen za­
częły się już  pokazywać. Jeszcze nie tak  dawno, — gdy dhna 
Z. de Callier, w ystąpiła w znanym  artyku le  z szeregiem tez 
mocno w ątpliw ych z punk tu  w idzenia katolickiego i narodo­
wo polskiego, — musieli, my na łam ach „Strażnicy11 męskiem 
piórem dha dr. W. Sawickiego tezy te należycie oświetlić. 
Dz’sia* nowe, w tym  samym co wówczas, duchu w ystąpienie 
druhny  de C allier spotkało się ze spokojną, lecz stanowczą re­
pliką zaw artą w rzeczowym i przem yślanym  artyku le drunny 
Gierasińskiej, na łam ach samychże niewieścich „Skrzydeł11 —



51

u i w ^Strażnicy H arcerskiej" nie brak  ji.ż  jest artykułów , 
wychodzących z pod pióra druhen.

Lecz są to dopiero pierwsze jaskółki zaczynającego się 
ruchu w bezw ładnym  dotychczas — nie chcemy powiedzieć 
śpiącym — św iatku hatcerstw a żeńskiego, toczącym się, ja k  
przypadkow e okoliczności zdarzą, w kierunku dość nieokre­
ślonym i — bodaj — nip zawsze pod każdym  względem pożą­
danym. Mamy nadzieję, ze ruch ten przybierze jeszcze szer­
sze kręgi i że dyskusja śród druhen, będzie się toczyć dalej. 
Pragnęlibyśm y — druhny  w ybaczą nam  mieszanie się w ich 
wewnętrzne spraw y i zrozum ieją z pewnością, że kierujem y 
się w yłącznie względem na dobro ogółu młodzieży, a nie pie- 
niacką chęcią w daw ania się w dyskusje i spory na obcym nam 
w zasadzie terenie — pragnęlibyśm y, by  dyskusja ta objęła 
z~ćzasem i następujące p u n k ty :

f. Czy' n ie za m ało w  harcerstw ie  żeńskiem  k ładzie  się n a ­
cisku na w ychow anie re lig ijne  i p a trjo ty czn e  — czy  w dzi­
siejszych czasach, gdy re lig ja  i idea narodow a jest z rozm ai­
tych stron — n iety lko  ze strony  św iadom ego bezbożnictw a 
i klasow ego in ternacjonalizm u, lecz i ze strony  rozm aitych  pół 
i ćw ;erć sceptycy zmów a tak o w an a  — nie należałoby  n ad  je j  
ugruntow aniem  pracow ać bezporów nan ia  in tensyw nie j, niż 
to  się czyni obecnie?

2. Czy' wszczególności przyw iązyw anie tak  dużej wag. 
do wzorów anglosaskich, ja k  się to czyni obecnie, nie jest 
z p u nk tu  w idzenia ugruntow ania w duszach polskich dziew­
cząt (i chłopców również) w iary katolickiej i miłości Polski 
szkodliwe? Czy pojęcia anglosaskie, wyrosłe z ducha prote­
stantyzm u, nie odgryw ają u nas roli destrukcyjnej, w pływ a­
jąc na nas choćby ty lko w dro wazgach, — lecz w pływ ając 
stale — tak  ja k  kropla, k tó ra drąży skałę? C zy clalfci anglo­
saski duch pacy fizmu, ducli przesadnie pojmowanego b ra ­
terstw a międzynarodowego nie osłabi — szerząc s;ę u nas — 
tak  potrzebnej w naszem położeniu geograficznem (w dzisiej­
szej zwłaszcza chwili dziejowej) gotowości do dania odporu 
mogącym Ojczyźnie grozić niebezpieczeństwom? Czy — rea­
sum ując — dziewczyna urobiona pod wpływem  anglosaskiej 
doktryny wychowawczej nie przystąpi do zadań w ychowaw ­



czych wobec w łasnych dzieci z wypaczonem nastawieniem 
ideowem. które je j pizeszkodzi położeniu u  podwalin wycho­
w ania tych  dzieci sżfcfzerze katolickich zapatrywani i rasowm 
polskich instynktów ?

3. C zy z drugiej strony jest istotnie użyteczne z punktu  
widzenia obowiązku służby Ojczyźnie i czy nie przynosi 
szkody pod .nnemi względami tak  ostatnio szeroko propago­
wane Przysposobienie W ojskowe w harcerstw ie żeński cm? 
W szak w iem y, że wojnę prow adzi nie sama tylko arn ija — 
prow adzi ją  w niemniejszym stopniu je j zaplecze. Musi ktoś 
przeprow adzić żniwa, by żołnierze i ludność cyrwilna mieli co 
jeść w czasie wojny. Musi ktoś sporządzić mundury", by ar- 
m ja miała'’śię w co ubrać, gdy stare ubiory się zedrą. Musi 
ktoś sporządzić am unicję, — opiekować się rannym i, — zająć 
się dziećmi, których nie można wszak zostawić na pastw ę losu. 
C ała ludność na wojnę iść nie może. — znaczna je j część 
musi zostać w domu, a  w każdym  razie za frontem. Rzecz 
prosta, że pozostaną przedewszystkiem  — kobieiy. Poza je­
dnostkami które na wzór JoannyS>d‘Arc i Em ilii P later wy 
ruszą na wojnę, —kobiety  w wojnie brać udziału nie będą, 
bo są potrzebne gdzieindziej, i  o też ucźenie ich ronienia bro­
nią (nie mówim y oczy^wiście o nauce służby sanitarnej, obro­
ny  przeciw gazow ej i t. p.) jest z punk tu  widzeniu dobra Oj­
czyzny najzupełn iej bezużyteczne. Jest bezcelową zabawką. 
Twierdzenie d ruhny  Uklejskiej w ..Skrzy dłach", że ten tylko 
zrozumie żołnierza, kto sam odby ł kurs rekrucki, jest ja sk ra ­
w ą niedorzecznością, — każdy, dla kogo karabin  nie jest tylko 
literackim  efektem, lecz wyrazem  realnie przeżvtej. tw ardej 
rzeczywistości wojennej, wie dobrze, iż kurs rekrucki (który 
przechodzi nietylko żołnierz, lecz i żołdak najemny7), jest ty lko 
nauką rzemiosłu, a duch rycerski z całej’ służby żołnierskiej 
może najm niej sposobności do rozwinięcia się znajdu je  na 
kursie rekruckim  — to też i jako środek zbliżenia społeczeń­
stw a (kobiecego) do arm ji, odbyw anie kursu rekruckiego mija 
się zupełnie z celem.

A czy z drugiej strony uczenie dziewcząt rzemiosła żoł­
nierskiego, tak  samo ja k  kierowan ie do przesadnego upraw ia­
nia sportit, nie w ypacza iełi duszy kobiecej, przez zwracanie
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ich zainteresowań w obcym im kierunku? Czy urabianie 
w nich pozy zamaszystości i rubaszności pseudo-żołnierskiej 
nie osłabi ich wartości jako wychowawczyń przyszłych poko­
leń G dy ciska dziewczyna granat, albo szorstkim ruchem  
nakłada bagnet na karabin  — dosyć trudno sobie wyobrazić, 
by mogła być później rzeźbiarką, delikatnem  i subtelnem dot­
knięciem — nie ręki, lecz uczucia — kształtu jącą wrażliwe 
dusze dziecięce.

Sadzimy, że w artoby, by  d iu h n y  podyskutow ały sobie we 
własnem gronie o tych spraw ach

Kto wypełni formy,,.
Związek H arceistw a wszedł na. drogę rew izji form organi- 

zacyjnyeh; na najbliższym  nadzw yczajnym  zjeździe walnym 
ma się zakończyć pierw szy je j  etap: przyjęcie nowego statutu, 
k tó ryby  u łatw ił obu gałęziom Ruchu, m ęskiej i żeńskiej, b a r­
dziej swobodny i szeroki rozwój, p rzy  zachowaniu jedności 
podstaw ideowych.

Trzeba sobie jasno zdać sprawę, że będzie to dopiero 
pierw szy krok na drodze przebudow y, z k tó re j ta  faza obej­
mie głównie, niemal wyłącznie, reorganizację w ładz naczel­
nych. Kto wie czy celu nie imożna było osięgnąć mniejszym 
wysiłkiem i bez potrzeby zmieniania Statutu S a  pracę i czas 
poświęcić bardziej palącym  i bardziej w ażnym  zagadnieniom 
organizacji Ruchu „w terenie"; w ystarczy wskazać zagadnie­
nie „ognisk", postawione w swoim czasie przez dha Klemensa 
Jędrzejewskiego, „ognisk ‘, bez których nie zdobędziemy się 
na trw ałe podstaw y m aterjalne i na trw ałe śiodow iska harcer­
skie, w ystarczy przypom nieć spraw ę „gromad (gniazd) har­
cerskich", w ypraktykow anych ju ż  zwłaszcza w Chorągwi Po­
znańskiej. za kom endanta dha H enryka Śniegockiego.

/.w racam y na to uwagę, gdyż wiele jeszcze w ysiłku i w y­
trw ałej, ciągłej, system atycznej pracy  potrzeba bodzie, aby 
organizację naszą, jeżeli ju ż  nie na  „naukow ym " ,to na jako 
tako współczesnym postawić poziomie. W szyscy chyba od­
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czuwam y, że na drużynie kończy się doskonałość form harcer­
skiej organizacji, a  to co w yżej — wiele pozostawia do życze­
nia. Kto wńe, czy konsekwentne zastosowanie zasad form y or­

g an izacy jn e j d rużyny  do całe* h ierarchji w ładz nie dałoby 
rozwiązania najbardziej zadowalniającego.

Na tem miejscu chcemy mocno podkreślić ten fak t nieza­
przeczalny, że najlepsze naw et form y nie stanow ią jeszcze 
o możliwości rozwoju. Form y muszą być wypełnione treścią 
— zatem, jeżeli chodzi o form y organizacji — ludźmi. I tu  
dotykam y najw iększej bolączki Ruchu, najw iększych trudno­
ści: ludzi m am y zamało.

W ychowankowie d rużyn w bardzo znacznym procencie 
odchodzą od harcerstw a. W artoby zanalizować dokładnie 
tego przyczyny. W te j chwili nasuw a się ich pare. N ajznacz­
niejszą gromadę zabiera życie, szare życie, które w jednost­
kach przeciętnych codziennym wysiłkiem pracy  na chleb za­
b ija  idalizm młodzieńczych porywów. Z ty eh wielu dałoby 
się utrzym ać, gdyby Ruch cały, zwłaszcza Starsze Harcerstwo, 
nabrał bardziej życiowo praktycznego kierunku. A rtykuł 
dha Fuska z Biecza, w m arcowym  num erze gH a^cm istrza" 
r. b. daje  co do tego wartościowe w skazania.

Spora gromada — i to bardziej wartościowych, przedsię­
biorczych, ruchliw ych typów  — odchodzi do różnych p ań ­
stwowych i społecznych prac . Wiadomo, że na  bardzo znacz 
nej ilości placów ek w Polsce są dziś ludzie, k tórzy  „coś z har­
cerstwem mieli wspólnego". Nieraz można uzyskać ich pomoc 
dorywczą w naszych robotach, najczęściej raczej poparcie, 
bardzo rzadko kiedy pracę; stanowiska, placówki, które zaj­
m ują, p rzy  ogólnie odczuw anym  „braku lad? pochłaniają 
ich do tego stopnia, że harcerstw u już czasu ni myśli dać nie 
mogą. W ielu takich ludzi jest dziś w ne jm łodszej warstv.Tie 
„starszego społeczeństwa", sporo w najstarszych w arstw ach 
społeczeństwa akademickiego. A dziwnie jakoś się zdarza 
dość często, że ludzie na  terenie harcerstw a ledwie zaznacza­
jący  swą indyw idualną wartość, na innych terenach w yra­
sta ją  na przywódców. I to jeszcze jeden powód odchodzenia
od Z, II. P.
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je s t jeszcze jedna przyczyna wycliodzenia z harcerstwa. 
Trudno o niej pisać, aby  nie być źle zrozumianym, więc ape­
lować trzeba do czytelnika, aby  Jak uczony do k ry ty k i tych 
zdań zabierał się przy  ustaleniu najżyczliw szej dla au tora 
ich interpretacji.

Tą przyczyną jest niejednolitość ideowa harcerstw a 
i forma w niem w alk o w pływ y, forma, czasem w niczem nie 
oclbmgająca od tego, co się dzieje na drogach i bezdrożach 
współczesnego życia politycznego. Trzeba być ogromnie p rzy ­
wiązanym  do Ruchu ab) sobie za Baden-Fowellem powie­
dzieć: ..Będziesz m usiał cierpliwie znosić iry tu jące k ry tyk i 
i do pewnego stopnia drażnienia czerwoną płachtą, ale nadej­
dzie nagroda11 i w ytrw ać. Zrozumiemy, że jeżeli się zejdą
takie w arunki, jak  ciężka praca na clileb codzienny; różne 
formy złośliwości i nielojalności ze strony „braci11 harcerzy — 
i pokusa pracy  swobodnej, szerokiej, w środowisku ideowo 
bliskiem, z możliwością widocznych w yników  — harcerstwo 
traci człowieka. Iluż ludzi traci m niej w ytrw ałych — choćby 
może i m niej w ybitnych, k tórym  „w ystarczą11 mniejsze próbki 
..przychylnej" atmosfery...

“ 'Tracim y więc wychow anków  drużyn. Przyczyny, które 
się na to składa ją. u ti udnia ją  zarazem pozyskiwanie pracow ­
ników ze sfer osób w t harcerstw ie m ewyckowanych, a mimo 
to bliskich mu ideowo. P rzybyw a jeszcze ta przyczyna, że 
środowiska harcerskie są nieraz dosyć ekskluzyw ne i meclięt- 
nie dopuszczają naszych ludzi, a dopuszczonych nie zawsze 
należ} c-ie trak tu ją . W yrazem tegoj-są choćby głosy, domaga­
jące się^zbyt daleko idącego ograniczenia praw  członków 
współdziałających. W ażniejsza jednak  trudność płynie z cha­
rak te ru  ideowego i wychowawczego nttózego Ruchu: od osób 
dopuszczanych do w pływ u na drużyny, hufce i kom endy mu-i 
simy wym agać czynienia zadość głównym przynajm niej pod­
stawom naszej ideologji (czasby był, nawiasem mówiąc, w y­
m agania te wTyraźnie sformułować). Zbyt szybkie rozrośnie­
cie się grona pracowników  Z. ił. P. na drodze masowego 
wstępowania do Związku ludzi pod względem ideowym słabo 
harcerskich, lub może w prost nieharoerskie cele m ających na
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oku, (bo i to możliwe), groziłoby ,,Z 0 . P . ' osłabieniem lub na­
wet za tra tą  „H “.

Jeszcze jest jedna przyczyna trudności w yzyskiw ania 
p taby i .Wychowanków harcerstw a sym patyków. Każda 
wielka organizacja musi nnec ludzi1!'ośrodki, ośrodl- i skupienia 
innych ludzi i ich prae. Pracą , honorowe grona ludzi po­
święcających swój czas wolny od zajęć zawodow \ cli — nie 
da sie już  dzisiaj utrzym ać w ielkiej organizacji, musi ona mieć 
swój sztab stałych pracowników  i to nie tylko sekretarzy 
i m aszynistki! Około tych ludzi, mogących systematycznie 
myśleć i system atycznie pracować dla organizacji', g rupu ją  
się ci, którzy je j tylko dorywczo swe myśli i swój czas mogą 
ofiaiować. Ta druga kategorja będzie oczywiście bez porów­
nania liczniejsza — może być tem liczniejsza i procentowo, 
im lepszych, im bezwzględniej organizacji oddanych działa­
czy,, będzie liczyła owa pierwsza.

Bez stałego grona pracowników przynajm niej w central! 
i w komendach niemożliwy jest rozw ój naszej pm ay  a mi- 
wet dziś już utrzym anie się je j na obecny m poziomie.

To też za*eel sobie staw iam y: umożliwić kierownikom na­
szego R uchu całkowite w yzyskanie swego czasu dla roboty 
harcerskiej, aby nie musie zarabiać na utrzym anie i mierni 
pracam i; aby  mogli wszystkie swe my śli, całe sw7e dośw iad­
czenie dać harcerstw u. W obronie ..naukow ej organizacji 
p racy“ postulat ten jest oczyrwistym i znajdzie poparcie n a j­
szerszych sfer starszyzny i przy jaciół.

G dy on zostanie zrealizowany, w szybszem tempie pój­
dzie pozyskiw anie i szkolenie pracow ników  harcerskich wśży - 
stkich typów , a zatem i przyspieszenie rozwoju wgłąb i wszerz 
całego harcerstwa.

N ajistotniejszą miarą cyw ilizacji danego kra ju  nie jest 
sta ty styka , ani wielkość miast, ani obfitość plonów, ale ty p  
ludzi, jakich  ten  kra j w ydaje.

Emerson.



Henryk Gla.ss.

Przywłaszczyciele.
Nasz ruch jest m etylko w yrazem  pewnego systemu w y­

chowawczego, ale przedewszystLiem jest w yrazem  ściśle okre­
ślonej ideologji i okieślonego typu  życia. Ideologja ta, u ję ta  
w formę przyrzeczenia i praw a, nosi nazw ę ideologji harcer­
skiej. a cały ruch na tej ideologji oparty  nosi miano harcer­
stwa.

Słowo ,.hąrcerstwo“ zostało zrodzone w gronie twórców 
naszpgo ruchu  i stanowi jego własność, uznaną zarowno sta­
tutowo 1), jak i przez opinje społeczną, łączącą tę nazwę 
z istotą naszej ideologji harcerskiej.

Harcerstw em  nazyw am y polski ruch skautow y, polski 
skauting — w odróżnienia od skautingu angielskiego, francu­
skiego, czeskiego i t. d. Skauting zaś w pojęciu jaknajszer- 
szem oznacza również ruch zupełnie określony o swoistem 
obliczu ideowem; aby  ochronić ten ruch przed podszywaniem 
się po-d niego (pod nazwę) czy uników niepowołanych, w wielu 
k rajach  wprowadzono ustaw ow ą ochronę só w  ^skauting", 
,,skaut“ i pochodnych

Rozwój naszego ruchu, opartego na służbie Bogu, O jczy­
m ie i bliźnim, zaniepokoił pa rtje  polityczne, opierające swoją 
egzystencję na szerzeń i a haseł antyreligijnych i antyna^odo- 
wyc-h, oraz zasad m aterjalistycznych, ja k  również na szerze­
niu nienawiści drogą „teorj. ' w ałki klas.

N a całv ruch  skautow y baczną zwróciła uw agę III-cia 
M iędzynarodówka (komunistyczna), k tó re j centrala rezyduje 
w Moskwie i jest narzędziem św iatow ej propagandy w yw roto­
we j rządu sowieckiego. M iędzynarodówka ta, zw ana w siero­
cie Kominternem, utw orzyła w roku 1919 sekcję pod nazw ą 
Komunisty cznej M iędzynarodówki Młodzieży (K. I. M .)2).

*) Statut jedynego w Polsce Związku H a r c e r s t w a  Polskiego 
zatwierdziły władze państwowe.

2) Skrót od rosyjskiej nazwy K om m unisticzeskij Intern&cionał Mo- 
lodiożi. K. I. M. został założony formalnie na kongresie w Berlinie w 191° 
roku, lecz poprzedził ten kongres zjazd w kwietniu 19t5 w Bernie.
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Ta nowa organizacja bolszewicka ma na celu kształcenie 
i dostarczanie nowych bojowców p artji kom unistycznej, oraz 
niesienie pomocy przy  akćfji wywrotowej. W Polsce ekspozy 
tu ią  te j organ’zacji jest nielegalny Związek Młodzieży Komu­
nistycznej, sk ładający cię z 70<?§ żydów, a liczący podobno 
10 000 członkow. Pod kierunkiem  partji i Z. M .K. znajdu je 
się ta jn a  organizacja t. zw. ,*czerwonych pionierów" (podobno 
około 2 500 młodzieży), k tó ra  jest odwróconem harcerstwem, 
t. j. komuniści, biorąc z harcerstw a szereg ćwiczeń i zabaw 
przyciągających młodzież, włożyli w tę organizację antyhar- 
cerską treść, czyli tieść  bolszewicką, rozkładową. Przy „czer­
wonych pionierach" tw orzą się w rozm aitych k ra jach  t. zw. 
„grupy dziecięce lub „ligi dzieci", noszące w vSowietaeh ofi­
cjalną nazw ę „oktiabriat", t. j. dzieci październikow ej (bol­
szewickiej) rew olucji; organizacja ta  jest z kolei odwróceniem 
celów przyśw iecających pracy naszych „wilcząt" 1).

P a rtje  socjalistyczne, sto jące n a  gruncie  d a w n e j II-g ie j 
M iędzynarodów ki Socjalistycznej, zrzeszone obecnie w t. zw. 
■ -te j M iędzynarodów ce, poczuły  się zaniepokojone rozw ojem  
św iatow ego sk au tin g u  z jed n e j, a  kom um stycznych  organiza 
c y j m łodzieży z d ru g ie j s tro n y 2). Socjaliści postanow ili roz­
począć łow y n a  dusze m łodzieży i do sw oje j robo ty  p a r ty jn e j  
pozysk iw ać b ezk ry ty czn y ch  m łodocianych adep tów : utw o-

5 Dokumenty, ilustrujące pracę rozkładową agemów bolszewickich 
wśród młodzieży ogłosiłem w rozprawach: Zamach bołszem izm u na m ło­
dzież  (wyd. „Dobrej Prasy", P łock); K om unizm  a dziecko  („Dobra 
Prasa"); Le bolcheoisme che z les jeunes  (Warszawa, N. Z. H. P.). Rów­
nież miesięczniK W alka z bolszem izm em  (Warszawa, Wiuok 5) podaje 
sporo materjałów w tej dziedzinie, a w zeszycie 24 ogłoszono informacje 
o akcji bolszewików przeciwko „Jamboree" w 1929 r. w Anglji.

-) V-ta Międzynarodówka socjalistyczna nosi też nazwę londyńskiej, 
gdyż w Londynie mieścił się jej sekretarjat. Założona została w 1923 r. 
na kongresie socjalistów w Hamburgu. Stałymi sekretarzami zostali obra­
ni: Fryderyki Adler (żyd austrjacki) i Thomas Shaw (żyd angielski). De­
legatem P. P. S. do owej międzynarodówki jest dr. Herman Diamand (żyd 
polski). Socjalistyczna Międz Młodzieży powstała również w 1923 r„ acz­
kolwiek początek tej organizacji miał właściwie miejsce w 1907 r. na zja­
ździe  w Stuttgarcie i nosił charakter ruchu wybitnie rewolucyjnego; no­
siła wtedy ta międzynarodówka nazwę Związku Socjalistycznych Orga- 
nizacyj Młodzieży.
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rzono t. zw. M iędzynarodówkę Socjalistycznej Młodzieży, k tó­
re j odgałęzienia istnieją ju ż  w szeregu państw .

W Polsce robotę tę przeprow adza Towarzystwo U niw er­
sytetów Robotniczych (T. U. R.), kierow ane oficjalnie przez 
P.P.S., posiada face jednak w swojem fonie sporo w pływowych 
bolszewickich „jaczejek". Kierownicy TURa, orjentując się 
w w ielkiej popularności harcerstw a, którego ideologję (Bóg, 
O jczyzna, bliźni) zw alczają, nie zaw ahali się „zsocjalizować" 
nazwę „harcerstwo" dla sw ojej p a rty jn e j socjalistycznej or­
ganizacji, k tórą ochrzcili mianem „czerwonego harcerstw a". 
O rganizacja ta , nic wspólnego z ideologią harcerską nie m a­
jąca, w prow adza w błąd społeczeństwo polskie, a  naw et i w ła­
dze państwowe. Cele „czerwonego harcerstw a" sformułowano 
w tygodniku socjalistycznym „ P o b u d k a "  w nr. 14 z 1927 
roku w sposób następujący:

„zdołamy młodzież wychować w atm osferze iaeologji so­
cjalistycznej na świadomych i dzielnych członków proletar- 
ackiej arm ji".

W „praw ie czerwonych harcerzy" nie znajdujem y ani 
słowa o Bogu, ani ó Polsce, ani o rodzinie. Natom iast punk t 
pierw szy g ło r „czerwony harcerz jest oddany spraw ie ludu 
pracującego". Punkt drugi: „szacunkiem otacza pracę i wałczy
0 je j  wyzwolenie". Pisemko „Głos Młodzieży Robotniczej", or­
gan kom itetu centralnego organizacji młodzieży T. U. R. w cią­
ga tę młodzież w życie partyjno- polityczne, ag itu jąc za prote­
stami młodzieży w spraw >e ordynacji w yborczej do Sejmu
1 Senatu, ogłasza protesty przeciwko stanowisku pew nych po­
słów na posiedzeniach komisji konsty tucyjnej Sejm u i t. p.

W czerwcu 1927 roku w czasie Zielonych Świąt odbył się 
w W arszaw ie na boisku „Skry" zlot um undurow anych w nie­
bieskie koszule czerwonych harcerzy, k tó ry  charakteryzuje  
„Głos Młodz. Rob." jako  „kadrę młodej p ro letarjackiej gwar- 
dji". W „Robotniku z dnia 7 czerwca znajdujem y en tuzja­
styczny opis tego zlotu. Zjechało się około 1 500 młodzieży. 
Na boisku ustawiono 72 nam ioty. Poza drużynam i z Polski 
przyjechali goście z Czechosłowacji, Niemiec i G dańska. Byli 
tow arzysze z „Socialistische Jugendbund Polens". Był też
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przew odniczący M iędzynarodówki Socjalistycznej Młodzieży. 
O llenhauer, k tó ry  wygłosił mowę w \ąz. niemieckim w imie­
niu wszystkich gości zagranicznych- Na otwarcie zlotu pos. 
Pużak podniósł na maszcie czerwony sztandar zamiast sztan­
daru  z orłem białym. Złożono raporty  władzom party jnym , 
meldując, że młodzież socjalistyczna jest do dyspozycji klasy 
robotniczej (a nie Polski?). Zaintonowano pieśń „czerwony" 
sztandar", zam iast hym nu polskiego Na akadem ji w salach 
redutow ych Teatru  Wielkiego przem awiali: Pużak, D aszyń­
ski, Bailicki, Jaworowski, O llenhauer i in. Poseł Barlicki m. i. 
powiedział: „Jesteście cząstką międzynarodowego frontu ro­
botniczego, walczącego z odwiecznymi ciemiężcami w imię 
tw órczej prącym i wyrzwolenia“.

K ierunek „wychow ania" młodzieży- T. U. R. scharaktery ­
zować można w sposób następujący: 1. O Bogu — milczenie 
— negacja, a często wręcz an tykatolicka propaganda. 2. Wy- 
chowanie młodzieży nie d la Rzeczypospolitej, jeno dla pro- 
le tarjack iej arm ji, w duchu w alki klasowej. 5, W ynaradaw ia­
nie młodzieży i stopniowe w drażanie w 'ma, że m iędzynaro­
dówka, a  nie Polska jest ,e j ojczyzną. 4. Marksowski m ater j< i- 
listyczny pogląd na świat. 5. „Wolny, wyzwolony" etc. czło­
wiek — a nie pracow ity i lo jalny obywatel Rzeczypospolitej.

Taki jest kierunek faktyczny. A w yn ik i’
Są one bardzo zbliżone do wymików otrzymvwanyrch 

w pracy  bolszewickich „czerwonych pionierów". I nic dziw­
nego: wszak punkt w yjścia — m arkkzm  — jest wspólny, 
a i metody często bardzo podobne.

Czas najw yższy, aby  w ładze Z. H. P. zajęły" się tą  spraw ą 
Domagamy się, aby  Naczelnictwo Z. H. P. drogą interw encji 
u w ładz państw ow ych lub drogą procesu sądowego doprow a­
dziło do zabronienia używ ania nazw y „harcerstwo" przez so­
cjalistyczną ekspozyturę. Bo organizacja ta  naszą nazw ę so­
bie przyw łaszczyła, by  tem  ła tw iej młodzież zwodzić i jednać 
sobie członków, a  społeczei, -itwo polskie w prowadzać w błąd.
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Dr. W itold Saw icki, harcmistrz.

O pracę harcerstwa na wsi.
W  chw ili obecnej h a rce rstw o  m usi w ejść  s tanow czym  k ro k iem  na  

te ren  p ra c y  w ie jsk ie j. Z doby liśm y  w iele dośw iadczen ia  n a  teren ie  d ru ­
żyn  w m iastach . Postaw iliśm y le tn i ru ch  obozow y n a  w ysokim  pozio­
m ie. N ieprzezw yciężone p rzed  p a ru  la ty  tru d n o śc i w  tw o rzen iu  d ru ży n  
akadem ick ich  — blisk ie  są ostatecznego  przezw yciężen ia .

O becnie o tw iera  się p rzed  nam i po le  p ra c y  n a jo b szern ie jsze , n a jb a r ­
d z ie j w dzięczne, n a jo b fitsze  w  sku tk i.

W ies, to  tr z y  c z w a rtS s p o łe c z c ń s tw a  polskiego. Zorganizow  ać ru ch  
h a rc e rsk i n a  w si w  o d pow iedn ie j skali, oznacza p rzy jęc ie  n a  nffizc b a rk i 
tyielkiego ciężaru .

Ł atw o  m oże zrodzić  się p y ta n ie : czy  m am y  dosyć  sil w o rg an izac ji, 
a b y  tę p ra c ę  pop ro w ad z ić?

O dpow iedź je s t p ro s ta : zaszczep ien ie  idei h a rce rsk ie j w śród  w ie jsk ie j 
m łodzieży  je s t n aszy m  obow iązk iem  — a w ięc s iły  śik z n a jd ą . Pow odze­
nie zaś będzie  zapew nione, o ile a k c ja  zostan ie  po p ro w ad zo n a  p lanow o; 
a rze te lne  jak o śc i n ie  będz iem y  pośw ięcać d la  ilo śc iow ych  efek tów .

D opók i hercerstw o  by ło  „m lodc“ i sk ład a ło  się wT całości — z dzieci 
i ich  w ychow aw ców , p ra c a  n a  p o lu  d ru ży n ' szk o ln y ch  w y s ta rc z a ła  i m u ­
sia ła  w ysta rczać .

O becnie  h a rce rs tw o  d o ras ta . D orosłych  h a rc e rz y  lic z ę m y  ju ż  n a  t y ­
siące. A odpow iedn io  do „w ieku" h a rce rs tw a , b u d z i się co raz  g łęb ie j 
uczucie  naszego społecznego p o słan n ic tw a , p o trzeb a  d aw an ia  siebie s p r a ­
w ie p u b liczn e j.

T ysiące  d ru ż y n  h a rce rsk ich  n a  wsi, to  w sp an ia ły  d a r  złożony  przez 
n as narodow i.

W szyscy  czu jem y , żc na leży  rozszerzyć  p o d s taw y  naszej p ra c y . T e­
ren  szko lny , m iejski, p rz e o ra n y  m oże n ie  zaw sze g ru n tow n ie , a le  w ie lo ­
k ro tn ie  m usi u z y sk a ć  szerszy  dech, s z e r^ g j h o ry zo n ty . K to w ie, c/ej nie 
w  pch n ięc iu  n ap rzó d  w ie jsk ie j p ra c y  leżrjj ta je m n ic a  dalszego ro zk w itu  
h a rc e rs tw a  polskiego.

N iew ątp liw ie  p ra c a  h a rc e rsk a  n a  w si nasi o w iele w ięcej cccii p ra c y  
spo łecznej, n iż  n a  in n y ch  po lach . I la rc m is trz - in s tru k to r  im wsi, w ięcej, 
n iż gdzie in d z ie j będzie  m us ia ł u jąćw c wry ch o w an iu  w szystkie- cechy  p rz y ­
szłego ro ln ik a -o b y w ate la . S p o tk a  się z dz ies ią tk iem  p rąd ó w , k tó re  n u r ­
tu ją  dz is ia j w ieś po lską , i z szeregiem  o rg au izacy j, k tó re  d z ia ła ją  w śród 
w ucjskiej m łodzieży , z k tó rem i należę, naw iązać  ścisłe porozum ien ie  na 
zasad ach  w spó łp racy . Abyr o siągnąć  d o d a tn ie  re z u lta ty  i d ać  h a rce rs tw u  
n a  w si n iew zruszone podstaw 7y jjm u s im y  sobie n ak reś lić  wTy ra ź n y , ja sn y , 
o bo w iązu jący  p ro g ram  w ie jsk ie j p ra c y  Z w ią /k u . M usim y w iedzieć, do 
czego dąży m y . O gó ln ik i tu ta j  nie w y sta rczą .
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H arce rs tw o  po lsk ie  je s t o p a rte  n a  trz ech  fu n d am en tach : re lig ji, (słu­
żb a  Bogu), narodow ości (służba O jczy źn ie  ja k o  całości — p rzed  p ry w a tą ) , 
rodzin ie  (h ie ra rc h ja  rodz inna).

K to  w ie, czy  od u sto su n k o w an ia  się polsk iego  ro ln ik a  do re lig ji, n a ro ­
dow ości, ro d z in y , n ie  będzie  za leża ła  p rzyszłość , is tn ien ie  Polski. W iele 

- o b jaw ó w  w sk a z u je  n a  to , że n a  w si zaczął się p roces, id ą c y  po lin ji  
w p ro st p rzec iw n e j do n a szy ch  dążeń . N ie będę  an a lizo w a ł p rzy czy n . 
Może je d n ą  z n a jw a ż n ie jsz y c h  je s t to, że z b y t w iele, od p o w stan ia  Po lsk i, 
ob iecyw ano  ro ln ik o w i k o rzy śc i m a te r ja ln y c h  za  p o lity czn e  usług i. W ieś 
zaw sze b y ła  m a te r ja lis ty c z n ie  usposobiona. M etoda, o k tó re j w spom nia­
łem , m us ia ła  ów  m a te rja liz m  pogłębić. N ieodpow iedzia lna , a  często 
w ręcz k o m u n is ty czn a  p ro p a g a n d a  p o d w aża  n a  w si w iarę , ź le  p rz e tra ­
w ione p o c z ą tk i n au k i, p o b ie ran e j w  szkole pow szechnej, w sp ó łd z ia ła ją  
n ie raz  z w y s iłk am i ag ita to ró w . Z agadn ien ia  m a te r ja ln e j n a tu ry  za ­
o s trz a ją  poczucie  różn ic  k laso w y ch , a  tem  sam em  n iw eczą  poczucie  je d ­
ności naro d u .

Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  w ieś po lsk a  p o siad a  n iep rzeb ran e  w arto śc i 
m ora lne , p rzech o d zące  d io g ą  t r a d y c j i  z p o k o len ia  n a  pokolenie. W iara , 
t r a d y c ja  u czc iw e j ro d z in y , p rz y w ią z a n ie  do ziem i, k a rn o ść  w obec w ła ­
dzy , stanow ią  te  czy n n ik i, n a  k tó ry c h  m ożna śm iało  bu d o w ać  gm ach  w y ­
ch o w an ia  narodow ego. W arto śc i te  m ogą p rz y c z y n ić  się b a rd zo  do p o ­
g łęb ien ia  i  „w zm ocn ien ia  ‘ obecnego ty p u  harce rza .

N aszk icow ałem  p o k ró tce  cel i  te ren  p ra c y . P rz e jd ź m y  do środków . 
P ra c a  i o rg a n iz a c ja  d ru ż y n y  w ie jsk ie j w in n a  się różn ić  od p ra c y  d ru ż y n  
w m ieście. P rzed ew szy stk iem  zm ian  w  p ro g ram ie  w y m a g a ją  odm ienne 
p o trzeb y  p ra c y  w ie jsk ie j, p ra c y  n a  roli.

O dpow iedn io  do za in te resow ań  i poziom u h a rc e rz y  n a  w si n a leż y  do­
stosow ać p ro g ra m y  sp raw n o śc i i p rób . C a ły  b a la s t pow ieściow o-egzo- 
ty c z n y  (M afeking, In d ja n ie , A fry k a ) i g ry  o snu te  na  tem  tle , na leży  za ­
s tąp ić  p rzez  su g es tje  b a rd z ie j zrozum iałe , b lisk ie  i p o c iąg a jące  d la  w ie j­
skiego ch łopca  (może ra c z e j jak ie ś  p rz y k ła d y  i g ry  z d z ied z in y  w ojen  
p o lsk ich  po  u zy sk a n iu  n iepodleg łości, a lbo  fra g m e n ty  T ry log  fi m ia ły b y  
zastosow anie). Id ą c  po l in ji  m a te r ja ln y c h  p o trzeb  h a rc e rz y  w  w ie jsk ich  
d ru ż y n a c h  n a leża ło b y  p ro p ag o w ać  b a rd zo  siln ie  sp raw n u śc i ro ln icze, 
a  p rzed ew szy stk iem  u d z ia ł w  k o n k u rsa c h  p rzy sp o so b ien ia  rolniczego. 
Ścisła w sp ó łp raca  h a rc e rs tw a  z o rg an izac jam i ro ln iczem i, k tó re  p rz e p ro ­
w a d z a ją  odpow iedn ie  zaw o d y  („p rzysposob ien ie  ro ln icze"), d a ła b y  d la  
obu  s tro n  św ie tne  re z u lta ty .

Jed n em  słow em , m etoda  p ra c y  d ru ż y n  w ie jsk ich  b y ła b y  h a rce rsk a . 
Z by t cenne s tan o w i ona n a rzęd z ie  a b y  się je j  p o zb y w ać  z lekk iem  se r­
cem  d la  ek sp e ry m en tó w  czy  w ą tp liw e j w arto śc i up roszczeń : p raw o , p r z y ­
rzeczenie, sy s tem  zastępow y , p ró b y , sp raw ności, gry i ćw ięzen ia  pozo­
s ta n ą  n ad a l.

P ra c y  w  d ru ż y n a c h  n a d a  się je d n a k  treść  inną , b a rd z ie j p o c iąg a jącą  
d la  te j  k a te g o r ji h a rce rzy . R ów nież w  dziedz in ie  w y ch o w an ia  ideow ego



63

tem a ty , treść  le k tu ry , a  zw łaszcza  gaw ęd  m uszą  b y ć  dostosow ane do po­
trzeb  chłopców .

N ie na leży  się łudzić . In s tru k to rz y , p rz y w y k li do w idoku  jed n o lic ie  
u b ra n y c h  i dobrze  w y m u sz tro w an y ch  m ie jsk ich  d ru ży n , w7 p ra c y  n a  w si 
nie u z y sk a ją  za raz  ta k  „ św ie tn y ch "  w y n ików . D ruży n o w i, k tó rz y  w  K ole 
P rzy j. H arc. sp o ty k a li p rz y c h y ln y c h , a  co n a jw y że j o b o ję tn y ch  rodziców , 
m uszą się p rzy g o to w ać  n a  to, że w  ro d z in ach  h a rc e rz y  n a  w si będzie  p o ­
czątkow o p an o w a ł n a s tró j n ieu fn y , n ie raz  m oże w rogi. S am i ch ło p cy  
b ędą  m n ie j u ch w y tn i, tru d n ie j im  będzie  w szczep ić  ta k ie  np. z a sa d y  ja k  
czystość w  m ow ie, czy  ka rn o ść  w obec zastępow ych , a 10 p u n k t p ra w a  
będzie n ie raz  szw an k o w ał tam , gdzie  dziecko od  ko lebk i w idzia ło  w p ro st 
odm ienne p rz y k ła d y . A  je d n a k  — w łaśn ie  n a  w si d ru ży n o w y  p rzez  dzieci 
n a jp rę d z e j o d d z ia ła  n a  rodziców . N a w si sp raw a  czystości i a lkoho lizm u  
to k w e s tja  w zro stu  liczebności n a ro d u , k w e s tja  p o p ra w y  lu b  sk a rlen ia  
rasy .

O dm ienne v  a ru n k i p ra c y  w ie jsk ie j i  odm ienne w y m a g a n ia  d la  w ie j­
sk ich  d ru ż y n  sp raw iły , że s ta je  się koniecznem  stw orzen ie  osobnej k a te -  
g o rji d ru ż y n  w ie jsk ich , n a  w zó r d ru ż y n  w ilczych  i ak ad em ick ich .

N akom ec p y ta n ie  — sk ą d  w ziąść  odpow iedn ich  p raco w n ik ó w ?
K a n d y d a tó w  do p ro w ad zen ia  d ru ż y n  je s t b a rd zo  w ielu . D z iesią tk i 

i se tk i osób zpośród  n au czy c ie li szkól p o w szechnych  n a  w si zg ła sza ją  
gotow ość w sp ó łp racy . O dpow iedn ie  p ostanow ien ie  p ra c y  w  ta k  liczn y ch  
ju ż  d ru ż y n a c h  h a rce rsk ich  p rz y  sem in a rjach  d u ch o w n y ch  i n au czy c ie l­
sk ich  śm iało  pozw o liłoby  n am  stw o rzy ć  w  tr z y  la ta  ty s iące  w ie jsk ich  
d ru ży n .

G orze j je s t z jak o śc ią  ow y ch  k a d r  w ych o w aw czy ch . S e lekc ja  ideow a 
p rzy  n a s tę p n e j opiece je s t jeszcze ła tw ie jsza . O  w iele t r u d n ie j  je s t u c z y ­
nić z lu d z i d o b re j w oli w ycho w aw cę-h a rcm istrza .

S toi tu  n a  p rzeszkodzie  n iedość w y so k i poziom  p ra c y  d ru ży n , b ra k  
kursów , a  w reszcie i poziom  k u ltu ra ln y  w y ch o w an k ó w  nau czy c ie lsk ich  
scm inarjów .

D w ie p ierw sze  tru d n o śc i d ad zą  się u su n ąć  je d y n ie  p rzez  podn iesiem e 
p ra c y  odpow iedn ich  d ru ż y n  i p rzez  tw orzen ie  ku rsów . R obo ta  sam a się 
nie dokona N a  poziom  k u ltu ra ln y  d ru ż y n o w y c h  n iem a ra d y . Je s t to  
o rg an iczn a  w ad a  naszego spo łeczeństw a, w y n ik ła  n ie  z n a sze j w iny . 
U suną j ą  la ta . M usim y się zgodzić z fak tem , że p ra c a  ta k ic h  d ru ż y n o ­
w y ch  będzie p ro w ad zo n a  m nie j p re c y z y jn ie , b a rd z ie j „zg ru b sza" , jeże li 
je d n a k  zachow a w y tk n ię ty  p rzez  h a rce rs tw o  k ie ru n ek , m usi d ać  i to  do­
d a tn ie  w y n ik i1).

*) Ów niższy  poziom  d ru ż y n o w y c h  je s t je d n ą  z g łó w n y ch  p rz y c z y n  
oddz ie len ia  d ru ż y n  w ie jsk ich  od d ru ż y n  „ ty p u  ogólnego". T e o sta tn ie  
w in n y  być  szko łą  k ie row n ików  n a  in n y c h  te ren ach  p ra c y , k a d rą  in s tru k ­
to rsk ą . Jeśli u św iadom im y to ch łopcom  w s ta rsz y c h  k la sach  g im n a z ja l­
n y ch  i w  d ru ż y n a c h  akad em ick ich , d am y  ch łopcom  cci spo łeczny .
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P ra c a  d ru ż y n  w ie jsk ich , ja k o  zaczę ta  od  podstaw , o g ran iczy  się n a ­
raz ić  do ch łopców  m łodszych . P o n ad to  harce rze , k tó rz y  d z ia ła ją  n a  w si 
w  in n y c h  o rg an izac jach  1 n b  sam odzieln ie  p ro w a d z ą  k ó łka , czy te ln ie , 
św ietlice, p o w in n ib y  za re je s tro w ać  sw ą p ra c ę  u w ład z  h a rce rsk ich . W  ten  
sposób w y k a z a lib y  się h a rc e rsk ą  p ra c ą  spo łeczną  i pozw olili n a  zo rjen - 
to w an ie  się w  n a szy ch  p o d s taw ach  do p rz y sz łe j ak c ji. R ów nież w skaza- 
nem  je s t p ro p ag o w an ie  w śród h a rc e rz y  o rg an izo w an ia  d o ry w czy ch  za7 
s tepów  z ch łopców  (nie h a rce rzy ) n a  wsi, d la  g ier i zabaw , co p rz y g o tu je  
g ru n t d la  zo rg an izo w an ia  d ru ż y n  w  przyszłośc i.

R uch h a rc e rsk i n a  w si m usi znaleźć p o p arc ie  u  sta rszego  spo łeczeń­
stw a, n a  p lcb an ji, w  szkole, u  w ład z  szko lnych , sam orządow ych , p ań stw o ­
w ych . R zeczą  k o m en d an tó w  chorągw i, h u fco w y ch  i d ru ży n o w y ch  b ę ­
dzie zdobyc ie  sobie w  s ta rszem  spo łeczeństw ie  zw olenn ików  i w sp ó łp ra ­
cow ników . N iezm iern ie  w ażnem  je s t również- , zorganizow  an ie  hufców , 
w iz y ta c ji  i  obsadzen ie  h u fcó w  (w  b ra k u  da lszy ch  d ruży n o w y ch ) przez  
e lem en t w y b o ro w y  zarów no  pod  w zględem  ideow ym , ja k  w ychow aw czym .

Id źm y  n a  w ieś. P raw ie  d w adzieśc ia  la t czeka  w ieś po lska  od h a r ­
ce rs tw a  rad o sn e j now iny . S p ieszm y się, bo w k ró tce  będzie zapóźno.

Z rozważań 
nad „Leninem\  *) Ossendowskiego.

Z aczn ijm y  od s tw ie rd zen ia  n iew ątp liw ego  fak tu , ’ i,e „L en in“ O ssen- 
dow skiego  je s t  je d n ą  z n a jp o p u la rn ie jsz y c h  k siąg  w chw ili obecnej. 
Z fa k tu  tego ch c ia łb y m  w y p ro w ad z ić  szereg  w niosków , n ie  m a ją c y c h  n ic  
w spólnego  z p o w ierzch o w n ą re cen z ją  o s ta tn ie j now ości k s ięgarsk ie j.

G dzie tk w i p rz y c z y n a  p o w odzen ia  te j  og rom nej i d rog ie j, ja k  n a  
n asze  zasoby , k siążk i?  D u żą  ro lę  o d g ry w a  osoba a u to ra , w y d aw ca  w szy ­
s tk o  u czy n ił, a b y  dać  dzie łu  dosk o n a łą  o p raw ę  a rty s ty  czną. Id ea ln e  w spó ł­
d zia łan ie . A leć je s t jeszcze  coś, co zadecydow ało  o pow odzen iu  książk i. 
O to  w  spo łeczeństw ie  is tn ie je  głód... żyw otów . T ak , chcem y poznać  życie 
ty ch , k tó rz y  odegra li ta k ą  czy  in n ą  ro lę  w  d z ie jach , chcem y zb liży ć  sic 
do n ich  ja k o  do ludz i. R o zczy tu jem y  sic w  p am ię tn ik ach , w  b ib ljo g ra - 
fjac li. Pom im o, a  m oże w  m ia rę  zw iększan ia  się d em o k ra ty z a c ji spo łe­
czeństw a p o tęg u je  się k u lt  jed n o s tek  w y ją tk o w y c h , w y ra s ta ją c y c h  ponad

J) F . A. O s s e n d o w s k i :  ^L en ili'. — „W y d aw n ic tw o  P olsk ie", P o ­
znań , 1930 r.
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m asę, w odzów  ta k ic h  czy in n y c h  g ru p  spo łecznych . Je s t to  z jaw isk o  zu ­
pełn ie  n a tu ra ln e , a le  obok cech d o d a tn ich  tk w i w  uiem  pow ażne n iebezp ie ­
czeństw o, za rodek  a b u lji  spo łecznej, k tó re j św iad k am i obecnie jes teśm y .

K u lt łu d z i w y b itn y c h  p rz y c z y n ia  się do podn iesien ia  e n e rg ji p sy ­
ch iczn e j jed n o s tek  am b itn i ch, m a ją c y c h  w  sobie z a d a tk i n a  w odzów . 
L x em p la  tr a h u n t  — czy n y  p o ry w a ją . D ro g a  n aś lad o w an ia  bo h a te ró w  
w y tw a rz a  się e lita , kon ieczna  d la  ro zw o ju  g ru p y  spo łecznej. P edagog ika  
w szy stk ich  k ie ru n k ó w , k u lt lu d z i w y b itn y c h  w y z n a w a ła  ja k o  p ie rw szo ­
rzęd n y  czy n n ik  w ychow aw czy .

A le tu  p o w sta je  p rzed  n am i pow ażne p y tan ie . C zy  je s t rzeczą  obo­
ję tn ą  ja k ie m i drogam i szed ł b o h a te r do sw ej w ielkości i n a  czem  ta  w iel­
kość po lega?  L en in  bezsp rzeczn ie  o deg ra ł w ie lk ą  ro lę  w  d z ie jach  lu d z ­
kości, czy  je d n a k  do te j w ielkości doszedł d rogą  dob rą , czy  w ro zw o ju  
sił spo łecznych  b y ł czy n n ik iem  postępu , czy  też c o fa i ra  się i ro zk ład u ?  
C zy  w ięc k u lt  L en ina  je s t z p u n k tu  w idzen ia  pedagog ik i spo łecznej czy n ­
n ik iem  d oda tn im , czy  też u jem n y m . C zy  w y tw a rz a n ie  ta k ą  czy  in n ą  d ro ­
gą k u ltu  ludz i, k tó rz y  p o d cp ia li w szy stk ie  p ra w a  m oralne , n ie  je s t rów no­
cześnie p a ra liżo w an iem  zm y słu  m oralnego  w  społeczeństw ie. O to  p y ta n ia  
n ad  k tó rem i w a rto  się zastanow ić . A le d a jm y  n a  to  b o h a te r nasz  je s t rz e ­
czyw iśc ie  człow iekiem  w ielk im , m ocą du ch a , czysto śc ią  idei i  środków , 
k tó re  stosow ał. C zy  k ażd a  apo teoza  tego cz łow ieka  je s t rzeczą  dob rą . 
S p ró b u jm y  rozw ażyć to  zagadnien ie .

N ie p o trzeb u jem y  c h y b a  dodaw ać, że k ażd a  św iadom a czy  n ieśw ia ­
dom a fa b ry k a c ja  leg en d y  je s t d la  k u ltu  b o h a te ra  szkod liw ą. „ F a b ry k a n - 
to w i“ często chodzi o d o raźne  ta k ie  czy  inne  k o rzyśc i, a le  s ław a  b o h a te ra  
n a  tem  cierp i, bo n ad e jd z ie  ch w ila  ob n ażen ia  z sza t legendy , a w ted y  n ie ­
je d n a  w y o lb rzy m io n a  w ielkość ru n ie  w p rzep aść  zapom nien ia , z w ie lką  
k rz y w d ą  d la  is to tn y c h  w artośc i, k tó re  d a n y  ty p  rep rezen to w ał. T rzeba  
m ieć zau fan ie  do p ra w d y , i ja k  ognia  u n ik ać  o d ch y lan ia  się od te j p o d ­
s taw y  rzeczy w is te j w ielkości.

Jesteśm y  św iad k am i ro zp asan ia  ró żn y ch  a k c y j p ro p ag an d o w y ch , 
k tó re  u w a ż a ją , że i m asy  i m łodzież m uszą  b y ć  p rzesy can e  p rz e ja s k ra ­
w ionym  k u ltem  jednostek . O d b y w a  się fo rm a ln y  w yścig , do k tó reg o  zo­
s ta ły  w p rzęg n ię te  w szystk ie  śro d k i o d d z ia ły w a n ia : l i te ra tu ra , sz tu k a . 
W szystko to w y w o łu je  p rze sy t, b u d z i scep ty cy zm , o d rzu ca  od boha te rów , 
k tó ry c h  k u lt  n ie  je s t u trz y m y w a n y  w  g ran icach  bezw zg lędne j p ra w d y  
i p sycho logicznego  u m ia ru .

N ie m ów iąc  o in n y ch , zw ró ćm y  uw ag ę  n a  k u lt  L en ina . Co są  w a rte  
w szystk ie  L em ..g rad y , p lace  L enińskie, in s ty tu c je  i zw iązk i jego  im ien iem  
ochrzczone, p o d o b izn y  w  in s ty tu c ja c h  i dom ach  p ry w a tn y c h , p roces je  do 
zabalsam ow anego  tru p a , luksusow e w y d a n ia  dzieł — jeś li dzieło, k tó re  
s tw o rz i ł ro z sy p u je  się w  g ru zy , jeś li jed n o  po  n im  ty lk o  zostan ie  — p rz e ­
k leństw o. O to  w zór ja k  n ie  na leży  k u ltu  fab ry k o w ać .
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N a p rzec iw n y m  b iegun ie  s to ją c y  św. F ran c iszek  n ie  m ia ł do d y sp o ­
zycji... d e p a rta m e n tó w  p ro p a g a n d y . K u lt jego  w y p ły n ą?  z w ielkości jego 
du ch a , jed y n eg o  ź ró d ła  p raw d ziw eg o  k u ltu  i ̂ a p ło d n ił  sw ą tre śc ią  l i te ra ­
tu rę  i sz tukę , dusze m iljo n ó w  naśladow ców , k u lt  ten  trw a ł i trw a ć  będzie  
w ieki. S tąd  socjolog d la  w szy stk ich  czcicieli w ielkości je d n ą  w yciągn ie  
n a u k ę : „szerzcie  k u l t  w ie lk ich  ludz i, ale an i n a  k ro k  n ie  o d stęp u jc ie  do 
p ra w d y " .

Tę p o d staw o w ą  zasad ę  zap am ię tać  w inn i p rzedew szystk iem  a rty śc i, 
lu d z ie  o w y o b raźn i tw ó rcze j. Psycholog , zn aw ca  stan ó w  p odśw iadom ych , 
w y tłu m a c z y  d z iw n y  fa k t, g d y  a r ty s ta , rozum ow o, zd a je  sobie sp raw ę 
z danego  z jaw isk a , ocen ia  je  k ry ty czn ie , n a s ta w ia  się, a  w  m om encie tw o ­
rzen ia  u lega  d z ia łan iu  s tan ó w  p o d św iadom ych , ro zu m  k a p itu lu je  n a  rzecz 
czy n n ik ó w  ir ra c jo n a ln y c h . T a  su g es tja  w ładcza , k tó re j u leg ł au to r-a r-  
ty s ta  u d z ie la  się w idzom  lu b  czy te ln ik o m  i s tąd  ta  s y m p a tja  do ty p ó w  
u jem n y ch , k tó ra  p o w sta je  pod  w p ły w em  le k tu ry  dziel, o g ląd an ia  o b ra ­
zów  n ie  m a ją c y c h  zd aw a ło b y  się n ic  w spólnego  z o b ro n ą  lu b  ap o lo g ją  
z ła. Im  b a rd z ie j a u to r  p u szcza  w odze sw ej fa n ta z ji  tw órcze j, tern w iększe 
p o w sta je  n iebezp ieczeństw o  o d ch y len ia  się w e w sk azan y m  k ie ru n k u .

A u to r „L en ina  , p ra g n ą c  o d tw o rzy ć  d zie je  d u szy  sw ego b o h a te ra , w y ­
b ra ł n iebezp ieczną  drogę. D a ł n ib y  b io g ra fję , a le  n ie  zam k n ą ł je j  w  g ra ­
n icach  sp ra w d z o n y c h  fak tó w , w sk u tek  czego je s t to  ra cze j b a rd zo  luźn ie  
zb u d o w an a  pow ieść n a  tle  ży c ia  m oskiew skiego d y k ta to ra . M ieszanina 
pow ieści, now eli, fe lje to n u , o p o zo rach  so lidne j, om al że nie n au k o w ej 
b io g ra f ji. I  w  tern tk w i pow ażne  n iebezpieczeństw o. N ie w szy scy  m ogą 
sobie pozw olić  n a  g ru n to w n e  s tu d jo w a n ie  b io g ra f ji L en ina  i rew o lu c ji 
ro sy jsk ie j, d la  w ielu „L enin" O ssendow skiego  pozostan ie  je d y n e m  ź ró ­
d łem  p o zn an ia  ży w o ta  d y k ta to ra , je d y n y m  dokum entem .

Z ostaw iam y  n a  bo k u  kw estję , czy  O ssendow sk i dobrze  zrozum iał 
i  o d tw o rzy ł L en ina , czy  n ie  u leg ł p o dśw iadom ej su g es tji w ielkości. A  jeśli 
uległ, to  p rzecież  i w ra ż liw y  c zy te ln ik  rów nież  podśw iadom ie  te j  w tó rn e j 
ju ż  su g es tji u lec  m oże.

B ezw zględne trz y m a n ie  się fa k tó w  je s t konieczne d la  jeszcze  je d n e j 
p rz y c z y n y . T w ó rcy  k u ltó w  w ie lk ich  lu d z i p o p e łn ia ją  z azw y c z a j ten  b łąd , 
że dążąc  do w y w y ższen ia  b o h a te ra , p o n iż a ją  g ru p ę  spo łeczną, k tó ra  w y ­
d a ła  b o h a te ra  o raz  zm n ie jsza ją  w arto ść  w sp ó łp raco w n ik ó w  i otoczenia. 
N ie z d a ją  sobie z tego sp ra w y , że p o m n ie jsza jąc  w arto ść  spo łeczeństw a 
i o ta c z a ją c e j b o h a te ra  e lity , tern  sam em  p o m n ie jsz a ją  w arto ść  herosa. 
W ielk im  je s t n a ró d , k tó ry  w y d a je  ze sw ego łona  b o h a te rów , doborow ą 
je s t  e lita , k tó ra  p o zn a  się n a  w a rto śc i w odza i s tan ie  w iern ie  p rz y  jego 
boku .

„N ic n ie  sp y ch ać  n ig d y  w  dół", a  te m b a rd z ie j n ie  w olno sp y ch ać  n a ­
rodu , p o m n ie jszy ch  w odzów , n ie  w olno w szy stk ich  pon iżać  po to  jed y n ie , 
b y  u k azać  w ie lk ie  słońce i k u lt  jego  rozszerzyć . M ów iąc o g łó w n ej sp rę ­



67

żyn ie  dziejów , n ie  w olno zapom inać  i o p o m n ie jszy ch  sp ręży n ach , bez 
k tó ry c h  m echan izm  nie m óg łby  sp raw n ie  dzia łać . C zy  a u to r  „L en ina" 
p am ię ta ł o te j zasadzie . Jego b o h a te r  od p o czą tku  p rz y g n ia ta  w szystk ich  
sw ym  ogrom em , o d d an i pom ocn icy , w iern i to w arzy sze  b ron i, p raw ie , że 
z n ik a ją , a  je d n a k  czy  k rw a w y  d y k ta to r  d o k o n a łb y  sw ego dzieła, g d y b y  
n ie  p ra c a  i  w alka , zap a ł i n ienaw iść  I jego  zn an y ch  i n iezn an y ch , w ięk ­
szych  i m n ie jszy ch  pom ocników .

W y tw arza  się zgoła fa łszy w a  fiło zo fja  dziejów , ze w szystk iem i szko- 
d liw em i d la  p sy ch ik i o b y w ate la  w nioskam i.

Skoro  w szystko  zależy  od w ie lk ich , czy  cno tą , czy  zb ro d n ią  ludzi, 
skoro  n aw e t e lita  je s t ty lk o  in s tru m en tem  w rę k u  w odza, poco się ted y  
tu ib o w ać . C zekać  n a  w ielk iego człow ieka, złożyć n a  .,ogo b a rk i c a łk o w itą  
odpow iedzia lność , w  n im  ześrodkow ać ca łą  m iłość lu b  ca łą  n ienaw iść . T ą 
d rogą  dochodzim y  do sp a ra liż o w an ia  en e rg ji ob y w ate lsk ie j, do k o m p le t­
n e j ab u lji, do m e w oli ducha . N ad  na ro d em  o tak iem  pod łożu  p sych icz- 
nem  m ogą bezkarn ie , d ług ie  la ta  pan o w ać  i b ia li i czerw oni carow ie.

D ob iegam  do ko ń ca  ro zw ażań  w y w o łan y ch  le k tu rą  „L enina". Poza 
„obrokiem  d u chow ym  , k tó ry  tu  sp rezen tow ałem , odczu łem  szereg w z ru ­
szeń b ard zo  p rz y k ry c h . N ic dziw nego, w raz  z au to rem  p rzeb rn ą łem  przez  
m orze podłości i ok ropności. S tan ą łem  p rz e d  tru m n ą  now ego p ro ro k a , 
i w y zn a ję , n ie  m ogłem  się zdobyć  n a  a k t p rzeb aczen ia , bo n ie  w ierzy łem  
i n ie  wńerzę, że zb rodn icze  czy n y  L en ina  w y p ły n ę ły  z m iłości. P rzed  
o czym a m ej dusgy  s ta n ą ł L en in  n ie  ja k o  w tó ry  P a n k ra c y , lecz ja k o  M ic­
k iew iczow sk i „B oga n ie p rz y ja c ie l s ta ry " , k tó ry  w  o g rom nej k siędze o tw a r­
te j ja k ą  jes t R osja , w y ry ł m ieczem  slowm n ienaw iśc i i  n iew ia ry :

„Że ród  cz łow iecź^  m a b y ć  w  w ięźy^ku ty ,
Że tro feam i ludzkośc i są k n u ty " .

I po p rzeczy tan iu , po zam k n ięc iu  księgi, g d y m  sp o jrz a ł n a  cyn iczn ie  
u śm iech n ię tą  a z ja ty c k ą  twya rz  czerw onego cara , z ro d z iła  się tę sk n o ta  do 
po lsk ie j księgi, ta k ie j  w ie lk ie j, ja sn e j, p rzesy co n e j n ie  op a ram i krw n lecz 
duchem  pośw ięcenia  choc iażby  jednego  z o f ia rn y c h  rodaków , ja k ic h  
w ielu m ieliśm y n a  p o lsk ie j n a sze j ziem i.

H ab eu t su a  fa ta  libelli. M ają  sw ój los k siążk i. O b y  „ fa tu m "  „L en ina" 
z rodziło  chociaż jed en  tom  nowmczesnego polskiego P łu ta rc h a  — k u  po­
k rzep ien iu  serc.

J■
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Dr. W  it Klonowie cki. harcmistrz.

Prace kresowe harcerstwa.
O piekę  u a d  k rosam i w schód niem i Polsk i, w y su n ę ła  „S trażn ica" , jak o  

n a jw a ż n ie jsz ą  w obecnym  czasie p ra c ę  spo łeczną  h a rce rs tw a . I  słusznie. 
Stan p o s iad an ia  polsk iego  (k u ltu ra ln eg o  i gospodarczego) o raz  w p ływ ów  
po lsk ich  n a  k resach  m ale je  z d n ia  n a  dzień. W ielu  ko lon istów  i d aw n ie j 
zam ieszk a ły ch  n a  k resach  P o lak ó w  u c ieka  z k resów , w a ru n k i p ra c y  p o ­
zo sta ły ch  są  co raz  tru d n ie jsze . W  p ań stw ie  po lsk iem  położenie ich  je s t 
n ie jed n o k ro tn ie  znaczn ie  cięższe, n iż  b y ło  w  czasach  p rzed w o jen n y ch . 
S zerzy  się zniechęcenie  i  p rzy g n ę b ie n ie .-W ie lu  p raco w n ik o m  spo łecznym  
o p a d a ją  w p ro st ręce.

D la  każdego , zna jąceg o  tro ch ę  k re sy  i p a trząceg o  bezstronn ie  je s t 
oczyw iste , że s ta n  tak i, o ile się będzie  p rzed łu ża ł, p ro w ad z i do u tr a ty  
kresów .

P o lska  bez k resów  is tn ieć  n ie  m oże. C ałe  spo łeczeństw o polskie, 
w szystk ie  po lsk ie  o rg an izac je  spo łeczne m uszą ratowm ć k resy . D on iosłą  
ro lę  do sp e łn ien ia  m a tu  harcerstw o .

S p ra w a  ob ro n y  po lskości n a  k re sach  je s t obow iązk iem  n ie ty lk o  d ru - 
iy n  ch o rąg w i k reso w y ch , ale i w szy stk ich  h a rc e rz y  po lsk ich . Na d ru ż y ­
n ach  chorągw i c e n tra ln y c h  sp o czy w a ją  rów nież  w ie lk ie  zad an ia . Za tak ie  
uw ażam :

1. P o zn an ie  k resów  (w a ru n k i geograficzne, gospodarcze, k u ltu ra ln e , 
narodow ościow e), teo re ty czn e  (z k siążek , pism , opow ieści) i  p ra k ty c z n e  
(obozy i w y cieczk i n a  k resy ).

2. U św iad am ian ie  w szy stk ich  o znaczen iu  kresów- i o b ro n y  po lskości 
na k re sach  (gaw ędy , o d c z y ty  z p rzezroczam i, sp raw o zd an ia  z obozów  w ę­
d ro w n y ch  i s ta ły c h  n a  k resach ). N ależy  pom agać  a k c ji  k reso w e j P o l­
skiego T o w arzy s tw a  O p iek i nad  k resam i, P o lsk iej M acierzy  Szkolnej, 
to w a rz y s tw a  S zko ły  L udow ej, N aro d o w ej O rg a n iz a c ji K o h u t .

3. W sp ó łdz ia łan ie  w p rzy g o to w an iu  dzie lnych , ideow ych  p ra c o w ­
ników  d la  kresów .

4. O p iek a  n ad  d ru ż y n a m i i d z ia tw ą  po lsk ą  n a  k re sach  p rzez :
a) u trz y m a n ie  k o n ta k tu  listow ego i osobistego,

b) p rze sy łan ie  książek  p o lsk ich  i g aze t (b ib ljo tcczk i s ta le  i  ru c h o ­
m e, h a rce rsk ie  i  ogólne),

c) o rgan izow an ie  w ycieczek  do d an y ch  m iejscow ości, obozów  le t­
n ich .

K ażd a  d ru ż y n a  n a w ią z u je  s to su n k i z je d n ą  d ru ż y n ą  na  k resach , lu b  
też  z d z ia tw ą  po lsk ą  w  o k reś lone j m iejscow ości. Z dośw iadczen ia  w iem , 
że w szelka  ży cz liw a  w sp ó łp raca  je s t n a  k resach  serdeczn ie  w ita n a  i z n a j­
d u je  n a  m ie jscu  w sp ó łd z ia łan ie  d u chow ieństw a  rz . k a t. i polskiego n a u ­
czycie lstw a.
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W p ra c y  h a rce rsk ie j, a k c ją  pośredn iczen ia  w  n aw iązy w an iu  sto su n ­
ków  i k o n tro li w yn ików  p ra c  p rzy p u szczam , że chę tn ie  z a im ą  sie k o ­
m en d y  ch o rąg w i kresow ych.

T rzeb a  się zatem  w ziąć  do p racy . I to  zaraz . O  ile będziem y zw lekać, 
to z k ażd y m  m iesiącem  będzie  n a  k resach  go rze j i p ra c a  co raz  tru d n ie jsza  

H arce rstw o  w zięło c zy n n y  i o f ia rn y  u d z ia ł w  a k c ji zd o b y w an ia  N ie­
podległości p rzez  N aró d  Polski. W  r. 1920 p o kaza ło  n a  po lach  w alk , ze 
p o tra f i je j  bron ie . O becnie ma pokazać , że p o tra f i j ą  u trz y m a ć  i w  d ro ­
dze w y trw a łe j, p o k o jo w ej p racy .

KRONIKA.
— A p e l G enerała J . H allera. P rzew odn iczący  Z arządu  O d d z ia łu  

W lkp. d ru h  G enera ł Jó ze f H aller, w y d a l z o k az ji Ś w iąt W ie lkanocnych  
n a s tę p u ją c y  apel:

D o M łodzieży H arcersk ie j.
R okrocznie  św ięcim y u roczyśc ie  Św ięta W ielkanocne ja k o  Św ięto 

Z m artw y c h w stan ia  Z baw iciela  Ś w ia ta  C h ry s tu sa . R okroczn ie  są one d la  
n as ja k b y  now em  św iętem  i słuszn ie , gdyż  odnow ien i je s te śm y  p rzez  
oczyszczenie dusz  naszych . Ja k  z w iosną w  ca łe j p rzy ro d z ie  idz ie  pęd  
n ow y  k u  słońcu, k u  rozkw icie , ta k  z odnow ionych  dusz n aszy ch  w  k w ie ­
tn iu  życia , p rag n ien ia  i m arzen ia  szczy tne  ch cą  się p rzy o b lec  w  szatę  
rzeczyw istego  czy n u  k u  słońcu, k u  p ięk n u , k u  p raw d z ie , jed n em  słow em  
k u  Bogu, u k tó rego  o łta rz y  roznoście społem  m od ły  za Po lskę: za n aszą  
R zeczpospolitą  i J e j P re z y d e n ta  i za  N aró d  nasz  ca ły , a b y  Bóg n am  d a ł 
Z m artw y ch w stan ie  z D u ch a , iżb y  m ógł zapanow ać  w śród  nas n a  w szy st­
k ich  z iem iach  P o lsk i p o k ó j C h ry stu so w y . A lle lu ja !

Zaś h a rce rz  każdv7  p o m n y  sw ego obow iązku  harcersk iego , n iech a j 
spełn i w  k a ż d y  dzień  choć jeden  u czy n ek  dob ry . O bow iązek  dob rze  p o j­
m ow ał Z ygm un t K rasińsk i, k tó ry  w  te słow a p isze do sw ojego p rz y ja c ie la  
A dam a Potockiego: „Bóg C i w łoży ł w  p ie rsi n a jd ro ż sz y  k le jn o t: sz la ­
chetne  serce — nie p o p su j d z ie ła  Boskiego, nie z a p o m in a j n ig d y  o te j 
p raw dzie , że obow iązek  je s t n a jw y ż sz ą  m o ra ln ą  ideą! w szy stk a  resz ta  
pod leg ła  zepsuciu  i o d czarow an iu . O bow iązek  jeden  ty lk o  nosi n a  sobie 
cechę w spó lną  z B ogiem : je s t n ieodm iennym  w szędzie i zaw sze, je s t w iecz­
n y m ; p rzez  p o jen ie  jego  duchem , ju z  do sta je sz  się od okręgów  w yższych , 
n iż nasze ziem skie nędze, ale p rzez  dokonan ie  jego  w p ro w ad zasz  n iebo  na  
ziem ię”.

D m h o w ie  i D ru h n y  z m artw y ch w s tań c ie  w ięc czynem  obow iązku  ta k  
indyw idualnego , ja k  i zbiorow ego a stan ie  się b lisk iem  to  oczek iw ane 
K rólestw o Boże.

Z tern życzeniem  harcersk iem  łączę  życzenia W esołych św ią t!
P rzew o d n iczący  Z. O. W. H. F  

J . Halle,
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— N om y N aczelny Kapelan Harcerstwa. N a w niosek  N aczelnej R ad y  
H arce rsk ie j, J. E. ks. K a rd y n a ł K akow sk i zam ian o w ał o sta tn io  n a c z e ln y m ' 
k ap e lan em  Z. H. P. ks. Jó ze fa  S o b c z y ń s k i e g o ,  znanego  i zasłużo­
nego d z ia łacza  harcersk iego . D h. h a rcm is trz  ks. S obczyńsk i p ra c u je  w y ­
d a tn ie  w  h a rce rs tw ie  od r. 1917; p e łn ił początkow o obow iązk i in s p e k to ra - 
Z. H. P. n a  Z agłębie D ąb row sk ie , a  n as tęp n ie  K om en d an ta  C h o rąg w i So­
snow ieckiej. Jednocześn ie  b ra ł  u d z ia ł w  o rg an izac ji h a rc e rs tw a  Ś ląskie­
go, tw o rząc  ośrodk i i k u rs y  h arcersk ie . Poza tem  dh. ks. S obczyńsk i m a 
poza  sobą c h lu b n a  dzia ła lność  społeczną. N ow ego k a p e la n a  naczelnego 
w itam y  radośn ie , u fn i, że ja k  d o tąd , ta k  i n a d a l będzie  O n szerzyć  ideę 
szczerze k a to lic k ą  i d u c h a  narodow ego  w śród  m łodzieży  h a rce rsk ie j.

— Spraw a harem. Śniegockiego na. Z jeździe O ddziału W lkp. D n ia  
23 lu tego  b. r. o d b y ł się w  P o zn an iu  Z jazd  W aln v  O d d z ia łu  W lkp . Z. H . P., 
k tó rego  k o m is ja  d ru ż y n  m ęsk ich  u ch w a liła  m. in . w niosek, w  k tó ry m  
w ita  z rad o śc ią  u ch w ałę  N ajw yższego  T ry b u n a łu  A d m in istracy jn eg o , 
u c h y la ją c ą  w y d an e  w  czasie u rzęd o w an ia  k u ra to ra  O kr. Szkolnego Pozn. 
p. B e rn a rd a  C hrzanow sk iego , p ia s tu jąceg o  w  tym  czasie godność p rzew o ­
dn iczącego  Z. O. W lkp ., za rząd zen ie  p rzen iesien ia  n au czyc ie la , harem .
H. śniegockiego , ów czesnego K om en d an ta  C h o rąg w i do K robi, „d la  do­
b ra  szkoły", P o w ró t harem . .[{.^Śniegockiego do Poznanie, spodz iew any  
je s t w  n a jb liż szy m  c z a s ie  5  i

— O ficerow ie m  Z. H. P. D ziennik iem  R ozkazów  n r. 7, Min. S p raw  
W ojsk. ,z. d n ia  5 m arca  1930 r. zezw olono „oficerom  w służb ie  c zy n n e j 
i v  s t a m ; n ieczy n n y m  n a  należen ie  do Z w iązku  H a rc e rs tw a  Polskiego 
w ch a ra k te rz e  in s tru k to ró w  z tem  zastrzeżen iem , że k ażd o razo w y  w y bór 
oficera  n a  stanow isko  in s tru k to ra  będzie  n a leża ł do k o m p e ten c ji dow ódcy  
w łaściw ego O. K .“. Jednocześn ie  rozszerzono  „p raw o  należen ia  o ficerów  
w służb ie  c zy n n e j i w  s tan ie  n iecz y n n y m  do kó ł p rz y ja c ió ł h a rce rs tw a  na  
te ry to r ju m  całego p ań stw a" .

Jeszcze przed ogłoszeniem powyższego zarządzenia, w roku ubie­
głym, stwierdzono na terenie wielu chorągwi Z. H. P. a w szczególności 
Chorągwi Poznańskiej, fakt licznego zgłaszania się oficerów w służbie 
czynnej, do Kół Przyjaciół Harc. oraz Komend Hufców.

O  ile o ficerow ie a rm ji  c zy n n e j z g ła sz a ją  się do Z. H. P . )i ty lk o  z z a ­
m iarem  szczere j w sp ó łp racy  n a d  w ychow an iem  m łodzieży , w d u ch u  idea- 

' łów  h a rce rsk ich , to  w itam y  ich  z radością .

— Z ruchu starszoharcerskiego. 1-a A kadem icka  d ru ż y n a  h a rc . im . 
3o l. C h rob rego  w W arszaw ie , liczy  ju ż  7 zastępów  i ro z w ija  się dosko­
nale. W  okresie  z im ow ym  d ru ż y n a  zap o zn aw ała  sw y ch  członków  z a k tu -  
a łn em i zagad n ien iam i życ ia  społecznego i harcersk iego . C iekaw e gaw ęd y  
w yg łosili dhow ie: d ru ż y n o w y  J. G ie rty ch , p ro f. d r. 1. K ozielew ski, p . Lesz­
czyńsk i, harem . Rz. H . G lass i inni. W  okresie le tn im  d ru ż y n a  u rząd z i 
obóz o raz  w eźm ie g re m ia lr ie  u d z ia ł w  k o n fe ren c ji s tarszego  h a rce rs tw a .

— W  końcu styczna r. b. została zorganizowana w  Poznaniu 2-a Aka­
demicka drużyna harcerska im. St. Żółkiewskiego. Drużynowym  jej zo­
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s ta ł harem . St. C zapiew ski. R ów nocześnie k ie row n ic tw o  1-szej A kad . d ru ­
ż y n y  harc . im . St. S tasz ica  o b ją ł h arem . J R em iszew ski. D o ty ch czaso w y  
je j  d ru ży n o w y  h arem , doc. dr. K. S to jan o w sk i zosta ł k o m endan tem  
u tw orzonego  h u fc a  akadem ick iego .

R ozw ój is tn ie jący ch  ju ż  d ru ż y n  ak ad em ick ich , ta k  m ęskich , ja k  
i żeńskich , poziom  ich p ra c y , o raz  w ielk ie  m ożliw ości ro zw o ju  liczebnego, 
p o zw a la ją  rokow ać  św ie tną  p rzy sz ło ść  h a rc e rs tw u  akadem ick iem u , zo r­
ganizow anem u. w  ty p ie  d ru ży n .

WŚRÓD KSIĄŻEK.
F e l i k s  P r z y j e m s k i .  O  p u lsk i sy s te m  m ych o m a m czy . K raków  

1930. Skł. gł. w  Księg. To w. Szkoły L ud . w  K rakow ie. 8-ka, str. 96.
N iew ielka  b ro szu rk a , a le  w arto śc ią  sw ą i bogactw em  tre śc i p rzew y ż ­

sza d z ies ią tk i g ru b y c h  tom ów . N ap isan a  ję zy k iem  n a p ra w d ę  p ięk n y m  
w  sw ej zaw arto śc i, jędrno.ści a  jednocześn ie  p ro s to c ie  i jasn o śc i m yśli. 
Z adziw ia  szerokością  h o ry zo n tu  um ysłow ego  i g ru n to w n ą , a  w szech­
s tro n n ą  zna jom ośc ią  życ ia  p rz y  ro zw ażan iu  zag ad n ień  w ychow aw czych . 
B udzi w  czy te ln ik u  gorące  u m iłow an ie  sp raw y .

N iepodobna streszczać  te j b a rd zo  tre śc iw e j p ra c y . A le p o d ążm y  za 
m y ś lą  p rzew o d n ią  au to ra :

Polska, ta k  ja k  i in n e  k ra je  eu rope jsk ie , p rzech o d z i g ro źn y  k ry z y s  
c y w iliz acy jn y . Położenie nasze w y m ag a  re a liz a c ji og rom nych , p rz e ra ­
s ta ją c y c h  nasze obecne siły , zadań . D la  ich  u rzeczy w is tn ien ia  „ trzeb a  
n am  lu d z i n a  m ia rę  o lb rzym ów ". T y ch  m u sim y  u rob ić . N a g ru n c ie  o k re ­
ślen ia  czynn ików , k sz ta łtu ją c y c h  w łaściw ości cielesne i duchow e lu d z k ie j 
is to ty  o raz  n iezw yk le  sum iennej, w n ik liw e j a tr a fn e j  oceny  ty c h  w łaśc i­
w ości u  Polaków , — b u d u je  a u to r  z ręb y  polsk iego  sy s tem u  w ychow aw  
czego.

„C elem  w y ch o w an ia  pow inno b y ć  w y tw o rzen ie  n a  ziem i p o lsk ie j t a ­
kiego człow ieka, k tó ry b y :

1. „m ocą rozum u  i w oli p an o w a ł n a d  popęoam i, uczu c iam i i w y o ­
b raźn ią , łącząc  z po tęg ą  d u ch a  i w ysoką  w arto śc ią  m o ra ln ą  siłę, zd row ie 
i p iękność  c ia ła";

2. „ sk u p ia ł w  sobie m ożliw ie n a jw ięk szą  ilość p rzy m io tó w , tudz ież  
sp e łn ia ł na leżycie  sw ój obow iązek  w obec re lig ji, m oralności, ludzkości, 
w łasnego n a ro d u  i p ań s tw a" ;

3. „um ia ł postaw ić  sobie ideał, zgodny  z dobrem  sw ojego n aro d u , o raz  
p rzeznaczen iem  ludzkości, a  n ad to  d ą ż y ł n iezłom nie do jego  u rzeczy w is t­
n ien ia".

W ychow an ie  m usi o bow iązyw ać  n ie ty lk o  dziec i i m łodzież, a le  i  do ro ­
słych . R o z p a tru ją c  w arto śc i poszczegó lnych  czy n n ik ó w  w ychow aw czych , 
n a jw a ż n ie jsz ą  ro lę  p rz y p isu je  osobie w y ch o w aw cy . Położenie P o isk i w y ­
m aga  „onm yślen ia  w y ją tk o w y c h  p lan ó w  d z ia ła n ia  ;, to  też  „ sp raw ą  w y-
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chowania powinny się żywo zająć wszystkie czynnik’, któie mogą wy  
Chowawczo oddziaływać na młodzież i na starszych".

Na bardzo rozległej platformie omawia zabiegi wychowawcze w dzie­
dzinie kultury cielesnej. W dziedzinie wychowan a duchowego uważa, źe 
w wielkich skupieniach zbiorowycn, należy dążyć do osiągnięcia równo­
wagi temperamentów. W urabianiu władz duchowych „raczej pogłębiać 
uczucia, niż je rozszerzać",

Nakoniec wzywa autor wszystkich do pracy: „Powiedział Mickie­
wicz, że „naród, choćby zbudował najsilniejsze państwo, zmarnieje, jeśl' 
nie zbuduje człowieka". Budujinyż wszyscy wspólnemi siłami polskiego 
człowieka!"

W  pracy swej wyraża się autor z wielkiem uznaniem o harcerstwie, 
„które większą, uiż dotychczas, opieką powinno być otoczone przez spo­
łeczeństwo, a zwłaszcza przez szkołę. Jest to bowiem czynnik, którj 
w wychowaniu naszej młodzieży oddał i jeszcze odda w przyszłość 
ogromne usługi". Ceni literaturę harcerską i zaszczytne jej przyzna 
miejsce w  swej broszurce.

Doprawdy przepiękna książeczka. Godna, by ją w gronach starszycł 
harcerzy, a zwłaszcza harcmistrzów gruntownie . przetrawić. Powinm  
Stać się obowiązującą lekturą do prób starszyzny. St. C za p iew sk i.

S t e f a n  Ł o ś ,  „ C zendż"  — W spom nien ia  z  w ie lk ie j m y p ra m y  m  
Ja m b o ree  1929 r. Wydawn. Wiesława Krakowieckiego w Poznaniu.

Wśród ostatnich wydawnictw harcerskich zwraca uwagę luksusowe 
wydana książka, będąca wspomnieniami z wielkiej w ypiaw y harcerz} 
polskich na Jamboree w Anglji. Książkę zdobi wiele pięknych fotografi 
i rysunków ze światowego zlotu skautów ; jest też ona miłą pamiątką za­
równo dla uczestników reprezentacji poIsKiej na Jamboree, jak też dla 
tych, którzy tam być nie mogli Barwny styl opowiadania autora powo­
duje, że książkę tę czyta z dużem zainteresowaniem zarówno stary dzia­
łacz harcerski, jak i początkujący młodzik. j.  p.

J ę d r z e j  G i e r t y c h .  „M y noroe poko len ie ' .
Omawiana na łamach „Strażnicy", znana książka naszego współpra­

cownika dha harem. J. Giertycha, która, jak wiadomo, spotkała się z po­
lemiką Pana Ministra W. R. i O. P. na Zjeździć V,ralnym Związku, w yw o­
łała liczne uznania ze strony wysoko postawionych osobistości, z których 
w pierwszym rzędzie wymienić należy J. £ . ks. Kardynała Prymasa dr, 
Hlonda oraz ks. Biskupa Łukomskiego. Ks. Kardynał w liście wystosowa­
nym do autora stwierdza, że z książki „bije świeżość, prawda i gorącość 
duszy harcerskiej". Szereg najpoważniejszych pism polskich poświęciło 
książce „My nowe pokolenie" bardzo pochlebne, nieraz entuzjastyczne 
recenzje.

Wobec dużego powodzenia książki wydany zostanie w najbliższym  
czasie drugi jej nakład, pierwszy bowiem, jest już na wyczerpaniu.

Numer niniejszy redagował Wiesław Krakowiecki.
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  W i e s ł a w  K r a k o w i e c k i ,  — C z c i o n k a m i  D r u k a r n i  U n i w e r a v t e t u  P o z n
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Harcerz służy wielkiej idei: 
Idei zdrowia m oralnego 

i fizycznego, 
dającej pełną radość życia!
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Jednym ż środków zbliżających har­
cerza do tego celu, jest fotografja. — 
Fotografowanie — jest dla harcerza 
obcującego z przyrodą—źródłem nie­
ustającej radości, pożytku i wiedzy. 
Dlatego każdy polski harcerz wzorem 
swych przyjaciół z zachodu, winien 
być równocześnie f o t o - a m a t o r e m  

i posiadać 
wł a sny  a p a r a t  f o t o g r a f i c z n y .

Polecam specjalnie dla młodzieży, aparat

„Box - Tengor" 3 x 4  cm
najnowszy model światowej sławy 
firmy Zeiss-Ikon. Kamera ta maleńka, 
praktyczna i podręczna, łatwa nie­
zmiernie w użyciu, daje znakomite, 
ostre obrazki i kosztuje tylko 36.— zł

Dla Harcerzy — album z własnemi zdjęciami, to najmilsza pamiątka 
— — — — — — na całe życie — — — — — —

FOTO-GREGER
(Kazimierz Greger)

Poznań, ulica 27-go Grudnia 20
Największy w Polsce magazyn aparatów 

i przyborów fotograficznych
03= 500


